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Z chwili bieżącej.
LW ÓW  18. stycznia.

Poseł do rady państwa dr. Karc. Kramarz 
jeden z przywódców stronnictwa młodoczeskiego, 
ogłosił w tygodniku wiedeńskim Die Żeit szereg 
artykułów o czeskiem prawie państwowym, które 
teraz zebrane pojawiły się w osobnej broszurze 
nakładem rzeczonego wydawnictwa. Dr. Kramarz 
stara się w swojem studjum wykazać, że pod Cze­
śkiem prawem państwow* m rozumieć należy nie- 
tylko historyczno-polityczne tradycje narodu cze­
skiego, ale że koniecznie w niem widzieć należy 
narodowy wyraz obecnych usiłowań do samo­
rządu i autor.omji. Szczegółowe historyczne i po­
lityczne wywody autora kulminują w pozyty­
wnych wnioskach i propozycjach, których urze­
czywistnienie mogłoby stworzyć podstawę dla 
trwałego spokoju w Czecnach i dać rękojmię ró 
wnomiernego rozwoju obu narodowości, kraj ten 
zamieszkujących. Z wielu względów winni są ci, 
co się zajmują z zamiłowania, czy z konieczno 
ści polityką w Przedhtawji, wdzięczność dr. 
Kramarzov. za ogłoszenie tej praGy, z którą się 
wybrał istotnie w porę. Przeciwnikom Czechów 
—  a zatem także wszystkiego, co z nimi ma 
związek, a w pierwszym rzędzie Niemcom libe­
ralnym — zawsze dużo na tern zależało, by 
czeskie prawo oaństwowe przedstawić i jednej 
strony jako coś mitycznego i nieokreślonego, 
czego nikt dokładnie nie znr i czego n st nie 
może jasno i wyraźnie określić —  z drugiej 
strony jako coś średniowiecznego, a więc prze­
jr z a łe g o , co nie odpow ada nowoczesnym poję­
ciom politycznym i konstytucyjnym. Ale na tern 
nie dość. Pewne zamięszanie pc:ęć właśnie o . do 
dążeń w tej mierze czeskich stronnictw polity­
cznych, powstało wśród szerokiego ogółu po 
wielkich zmianach poliiyr znych, dokonanych w 
ostatnich czasach w Przedlitawj . Wiadomo, że 
radykalni ongi Młodoczesi stali się teraz umiarko­
wanymi i że to u niarkowanie rozciąga się także 
na czeskie prawo państwowe. Staroczesi, ongi 
jedyni reprezentanci narodu czeskiego, .y-i nie­
zadowoleni z tej zmiany i zarzucają swoim na­
stępcom coś w rodzaju zdrady programu narodo­
wego i prawno-państwowego. Mieliśmy w swoim 
czasie sposobność zwrócić uwagę na tę „zmianę 
ról“ . Owoż z tych właśnie względów sądzimy, 
że praca dra Kramarza jest oardzo pouczająca. 
Dowodii ona, że Czesi bynajmniej nie dążą do 
wydobycia z zami erzchłej przeszłości aaginionych 
u sądzeń stanowych, cc im -  me zawsze z do­
brą wiarą — zarzucają liberali, zarówno w cia­
łach prawodawczych, jakoteż w organach publi- 
cystycznych, że natomiast dążą do urzeci ywi- 
stnienia czeskiego prawa państwowego zgodnie 
z nowoczesnemi wymaganiami politycznemi i 
konstytncyjnemi. Ale praca dra Kramarza ma 
także wartość aktualną. Zdania tego dłużej ino 
tywować chyba nie potrzebujemy. Zajścia w 
Pradze, o których doniosłości tylokrotnie pisali­
śmy, a które tek znamienity wywierają wpływ 
na całą politykę przedhtawską dostateczne sta­
nowią tło, a b y  zrozumieć aktualność zasadniczych
mamfestacyj politycznych Młodoczechów. A taką 
jest dra Kramarza stud.um o czeskiem prawie 
państwowem.

a *
Manja prześladowcza, która w każdym sło­

wie w każdym ruchu i w każdym geśce widzi 
obrazę majestatu, stała się już w urzędowych 
sferach niemieckich — plagą epidemiczną. Pra- 
wieby się zdawać mogło, że im na niczem tak 
szczerze i gorąco nie -ależy, jak na wyszuki 
Wani* i skonstatowaniu zbrodni obrazy maje­
statu. Do niedawna za ofiarami tego szału szu­
kano li w sferach socjalno-demokratycznych, 
obecnie jednak u-ządzają poszukiwania także 

kołach niesocjalistycznych, a co więcej po za 
prokuratorami, któi y  naturalnie piastują jeno 
urząd, którym jednak nie wolno m eć własnego 
przekonania, zaczynają się także ujmować

krzywdy cesarskiej araatorowie. Onegdaj ja 
kiś konserwatywny członek izby poselskiej pruskiej 
denunejewał przed dyrektorem bióra prezydial­
nego, że podczas okrzyku H ch w cześć cesarza 
w loży dziennikarskiej dwaj reporterzy nie 
powstali, ale pozostali na swoich miejscach i da­
lej pisali. Wnet jakiś urzęduiczyna pospieszył 
do leży, by nie pozwolić umknąć zbrodniarzom. 
Kto był drugim nie można juz było skonstatowa , 
ale denuncjanta konserwatywnego musiało to 
srodze zagniewać i zaboleć, gdy skonstatowano, 
że jednym z nich by!: dziennikarz pisujący spra 
wozdania do pisma — konserwatywnego. Bie­
dnemu i spracowanemu reporterowi ani zapewne 
się nie śniło o żadnej demonstracji i zajęty pisa 
niem sprawozdania, ani myślał o obrazie maje­
statu i w tym też sensie usprawiedliwił się przed 
wysłanym urzędnikiem prezydjalnym, który ła­
skawie przyrzekł przemówić za nim dobre słowo 
i postarać się o to, aby nie wdrożono procesu 
o zbrodnię obrazy majestatu. Nic wiadomo 
jeszcze, żali reporterowi ta interwencja co i po­
może. Wilhelma II. majestat4imonarszy jest bar­
dzo wrażliwy i może być, że brak złego zamiaru 
nie wzruszy prokuratora państwa, któryż urzędu 
ma itać na straży honoru i czci, należnych mo­
narsze. W zasadzie jestto zresztą rzeczą obo­
jętną co się z tym nieszczęśliwym reporterem 
stanie. Czy on będzie miał proces Da karku czy 
nie, to nas właściwie mało obchodzi, ale dla 
panującego w Niemczech i w Prusiech usposo­
bienia sam epizod jest wielce charakterystyczny. 
Nam by się na przysiad zdawało, że jeże mar­
szałek sejmu, zagajając obrady ciała prawo 
dawczego i witając posłów u początku ich prac, 
wznosi Hoch na cześć monarchy — to zwraca się 
przedewszystkiem do wybranych prawodawców. 
Oni mają ten okrzyk przyjąć do wiadomości i 
„z entuzjazmem trzykrotnie" go powtórzyć, Ste 
nograficzne sprawozdania ze wszystkich parla­
mentów notują też regularnie stereotypowy fra­
zes, że posłowie w okrzyku wtórują z entuzja­
zmem prezydentowi. Usobie obcej, nie należącej 
do grona, poselskiego, nie wypada i nie wolno 
nawet mięszać się do takiej hołdowniczej i czoło 
bitnej manifestacji. A przecież nieszczęśliwemu 
reporterowi, który przychodzi na posiedzenie 
sejmu li dla pisania sprawozdania i który zajęty 
swoją pracą był może n i tyle taktowny, iż nie 
mięszoł się do rzeczy, która do niego nie należy — 
grozi proces o obrazę ms.jb&t&tu. To przecież 
dziwne.

Kolej Jaw orzno-Piła’
Uchwałą sęjr:ową z 8 . lutego 1895, obejmu­

jącą program akcji kolejowej mającej być pod­
jętą ze współudziałem kraju w najbliższym cza­
sie, a zatwierdzonej cesarskiem postanowieniem z 
dnia 5. stycznia 1896, upoważniony został wy­
dział krajowy, by po przedłożeniu przez ubiega­
jącego się o koncesję kompletnych operatów ko­
lei lokalnej Jaworzno-Chrzanów-Piła i zbadaniu 
tychże, — w razie, gdyby wydaną została na tę 
kolej koncesja państwowo, a spodziewany czysty

wiony został w kwocie 696 000 zł., z której 
464.000 zł. znajdzie zabezpieczenie w gwarancji 
kraju dla kolejowej pożyczki pierwszeństwa; 
udział państwa w wysokości 116 000 zł. w za 
mian za akcje zakładowe zabezpieczony został 
ustawą z dnia 19. czerwca 1895; do pokrycia 
jednak reszty kapitału w kwocie 116.000 zł. w 
zamian za akcje zakładowe, ubiegający się o 
koncesję nie przedłożyli żądanej deklaracji z po­
wodu trudności, jakie stanęły na przeszkodzie 
w dopełnieniu wyżei przytoczonego warunku 
gwarancji subsydjarnej ze strony interesentów.

Wydział krajowy wniósł obecnie do sejmu 
sprawozdanie, w któreru podnosi, że w chwili, 
gdy program szczegółowy akcji kolejowej stał 
się przedmiotem uchwały sejmowej z 8 . lutego 
1895, projekt kolei lokalnej Jawc-rzno-Piła me 
był jeszcze przygotowany, a więc wysokość ka­
pitału imiennego tej linji nie była znaną. Z tegc 
powodu wobec szczupłego funduszu kolejowego 
mogła zachodzić niejako obawa ewentualnego 
narażenia tego funduszu na nieprzewidziane ściśle 
wydatki i to było przyczyną żądania na wszelki 
wypadek gwarancji subsydjarnej od interesentów.

Obecnie, gdy wysokość kap itału im ennego 
jest już ustanowioną, a część na gwarancję kra­
jową przypadająca znalazła z łatwością pomie­
szczenie w krajowym funduszu kolejowym; gdy 
nadto badania wykazały, że według wszelkiego 
prawdopodobieństwa nietylko oprocentowanie po 
4%  kapitału pierwszeństwa znajdzie pokrycie 
w czystym dochodzie kolei, ale i akcje zakła­
dowe przyniosą pewne odsetki; gdy w końcu na 
wszelki wypadek pozostaje w funduszu kolejo­
wym do dyspozycji jeszcze dość znaczna rezerwa, 
warunek gwarancji subsydjarnej utrudnia,ący 
w wysokim stopniu doprowadzenie do skutku po- 
mienionej kolei, niezwykłą ważnośćf przedstawia 
jącej dla rozwoju przemysłu i handlu krajowego, 
okazuje się rzeczywiście zbytecznem,— wydział 
krajowy przedstawił sejmowi wniosek na zmianę 
uchwały z r. 1895. w kierunku uchylenia tego 
t arunku.

oprocentowanie po 
do końca r. 1968

dochód tejże wystarczał na 
4u/0 rocznie, oraz umorzenie 
co najmn»i.j '% części kapitału imiennego, po 
trzebnego na jej budowę, i zabezpieczony został 
subsydjarnie przez nteresentów miejscowych w 
sposób, jaki wydział krajowy uzna za dostate­
czny, zaś cała reszta kapitału imiennego pokrytą 
została przez czynnHłi interesowane wpłatą ak- 
cyj zakładowych w pełnej ich imiennej wartości 
— przyznał imieniem kraju na rzecz tej kolei 
gwarancję dochodu do % części całego kapitału 
imiennego tej kolei.

Ubiegający się o koncesję przedłożył wy 
działowi krajowemu operat projektu wstępnego 
pomienionej kolei, a badania, przeprowadzone 
przez krajowe biuro kolejowe pod względem te­
chnicznym i komercjonalnym, wykaz ały dostate­
czną rentowność liuji. Kapitał imienny ustano­

LISTY POLSKIEJ DAMY,
(Przyczynek do naszych dziejów).

XIV.*)
I trzy następne listy (1 8 -2 1 )  poświęca na- 

a rutorka wspomnieniom i wrażeniom, odnie- 
}1 , j i  w Berlinie. Królowa pruską zwie osa 
dną z najbardziej interesujących kobiet, jakie 
j się w życiu spotkać zdarzyło.

Zdani to — czytamy u wAępu ośmuastego 
itu _  spotka się niezawodnie z protestem, 
rłaszcza ze Btrony mężczyzn, sądzących zazwy- 
:aj kobietę z powierzchowności, zaś królowa 
li pod względem urody ani też dowcipu nie 
ist zjawiskiem, uderzającem w oczy. Ale właśnie 
izy jej podziwiać należy. Nie wywierają one 
pły..u pociągającego. Przeciwnie, jest coś ta- 
imniczego rzec można demonicznego w tern 
lojrzeniu. Królowa w odzie tryb życia pozornie 
lośeoniony, skromny, ab  oko jej zd adza walkę 
ewnętrzną, któraby wielce zaważyć mogła na 
mli wypadków życiowych. Córka genjalnego 
[a jymiljana Józefa, (króla bawarskiego), jest 
rólowa Elżbieta najbardziej duchowo uposażoną 
wszystkich czterech sióstr, podczas gdy arcy- 

siężna Zofja wyróżnia się wśród n ch energią i 
ochopnościądo czynu Tej ostatniej los odmówił 
losobności do działania, o której marzyła, uda- 
ic się do Wiednia. Powiła ona je d -ik  osiero- 
mej dynastji austrjackiej potomka, a jako atka 
rzyszłego reformatora zajmie prawdopodobnie 
■ dziejach monarchji świetne stanowisko.

Królowa Elżbieta —  słowa naszej bezimien­

*) Patrz; .Dsisan'1' Polski* 1896 r. nr, 12

Sprawa o rózgi.
Pod tytułem „W styd“ pojawił się w Birze- 

wych Wiedomostiach artykuł hr. Lwa T o ł s t o -  
j a, poświecony kwestji rózgi. Opowiadając o 
zniesieniu kary cielesnej około r. 1820 w siem o- 
nowskim pułku i swych os^bbtyeh wrażeniach 
cc do stosuwaniu rózeg w życia włościan, autor 
bardzo ironicznie zapatruje się na rozmaite1 sto­
warzyszenia ziemskie i komitety redagujące re 
foraty, podania, adresy i prośby, aby ze wzglę- 
dn na oeie hygjeniczne i pedagogiczne, siec nie 
wszystkich mużyków, lecz tylko tych, którzy 
me ukończyli kursu w szkole ludowej.

Zwracając się następnie do rezultatu osta­
tnich lat siedmdziesięciu, pow>ada Tołstoj:

„Jednocześnie, gdy klasy wyższe tak zdzi­
czały i moralnie upadły, że ustanowiły jako pra­
wo sieczenie rózgami i spokojnie tę kwestję ioz 
patiu ją, w stame włościańskim poziom umysło­
wy i moralny tak się podniósł, że stosowanie dla 
tego stanu kary cielesnej, wydaje się ludziom 
z tego stanu nietylko tizyczną, ale i moralną 
katuszą."

Twierdząc, że kara cielesna jest dla oświe­
conego cbrześejańskiego państwa najgłupszą, 
najn eprzyzwoitszą i najwięcej obrażającą karą 
oświadcza dalei Tołstoj

„O zniesienie tej kary nie należy prosić naj- 
uuiżenicj. Należy bezustannie krzyczeć, wrze­
szczeć, że takie stosowanie dzikiej, nawet u dzie­
ci już nie używanej kary do jednego z najlep­
szych stanów narodu rosyjskiego, jest hańbą dla 
tych wszystkich, którzy pośrednio lub bezpośre­
dnio udział w niem biorą."

Jak się należało spodziewać, pierwszy do 
boju przeciwko zasłużonemu pisarzowi wyruszył 
książę M i e s z c z e r s k i j  w swoim nowym 
Grazdaninit:

„Galimatjasz hrabi jgo Tołstoja nosi tytuł: 
„W styd!" Rzeczywiście w s t y d ,  ale nie z tego 
powodu, że rząd rosyjski dopuszcza karę ojco­
wską wśród ludności wiejskiej i w ustawach 
wojskowych, jak powiada hrabia Tołstoj, ale 
wstyd z teo;n powodu, że Tołstoj w swem poli- 
tycznem sekciarstwie może na ^starość pisać 
takie krzyczące i wstrętne głupstwa, wstrętne 
dla tego, że, jak wszystkie utwory Tołstoja, jaao 
politycznego moralisty, przesiąknięte są na wskróś 
oburzającą obłudą", 

j Dowodząc, że artykuł hrabiego Tołstoja 
podrywa zasady patrjarchalnego bytu ludu ro- 
syjaikipgo i zasady dyscypliny tr wojsku rosyj­
skiemu i, wdzierając się w tajniki szczerej ludo­
wej moralności, narzuca jej kłamliwe i przeci­
wne jego sądowi sumienia sztuczne poglądy, 
książę Mieszczerskij dewodz', że kara cielesna 
czyni zadosyć głównemu celowi kary, to jest 
napełnia obawą i że według jego głębokiego 
przekonania należy skazy w: ć za kradzież ua 
karę cielesną winowajców z wszystkich stanów, 
równie jak i niepełnoletnich, bez różnicy stanu, 
za zbrodnie polityczne.

Następnie książę Mieszczerskij obstaje prsy 
tern, iż setki faktów z życia włościańskiego do­
wodzą, że jedyną karą, która osiąga swój cel, 
napełniając chłopa obawą, jest kara cielesna, 
działająca również poprawczo, wcale nie hań­
biąc i nie poniżając stanu włościańskiego.

O ile nam wiadomo, cała inteligencja ro­
syjska podziela zdanie hrabiego Tołstoja, a kniaź 
M eszczersb j stoi ze swem zdaniem odosobniony, 
wyobrażając sebie, że bez rózgi istnienie Rosji 
jest rzeczą niemożl wą.

Korespondenci*.
Londyn 14. stycznia.

(„Złoty Johannesburg“ i.
„The City Qf great desireu... „Miasto wiel­

kiej tęskuoty", lub inaczej tłumacząc to okre­
ślenie: „Miasto bardzo zaciekawiające". Język 
angielski obfituje bowiem w słowa, za jakiemi 
przepada dyplomacja, gdyż mają podwójne zna­
czenie...

Podczas gdy P r e t o r  j a  jest właściwą sto­
licą Transvalu boerów (chłopów), J o h a n n e s -  
b u r g  jest w gruncie rzeczy ledwo niemowlę­
ciem , które w ciągu 10 lat wyrosło sda się z pod 
ziemi na rodzaj „międzynarodowego Paryża" : cią­
głe otrzymuje sukursy ze wszech stron świats 
Przedtem była to sobie maleńka wioszczyna, 
zamieszkała przez tubylców o skórze bronzowej. 
Dzisiaj liczy Johannesburg 100.000 z górą mie­
szkańców, w tern 30% boerów, a 70% Europej­
czyków. Pospolicie nazywają tam tych ostataich 
„Uitlander’ami (cudzoziemcami), a przeważają mię­
dzy nimi Anglicy, dalej idą Niemcy, Holendrzy 
z Przylądka Dobrej Nadziei — więc także pod­
dani angielscy, wreszcie Jankesy w znacznej już 
liczbie. Boerzy —  ludność przypominająca żywo 
charakterem spiżowym, zwyczajami i obyczajami 
purytanów starej Anglji —  pragną w swych 
posiadłościach, otoczonych zewsząd przez tery- 
torja angielskie sami dla siebie pozostać. Od 
dawna wiedzieli o skarbach, Kryjących się we 
wnętrzu ziemi,, po której stąpają — o olbrzy­
mich pokładach złota, — lecz absolutnie nie 
chcicb nawet słysneć o jakiejkolwiek eksploatacji, 
równając się w tej mierze z zdetronizowaną 
świeżo przez Francuzów władczynią Madaga­
skaru, która aby „lud swój utrzymać w czysto­
ści", pod karą więzienia zabraniała swym pod­
danym kopania złota. Johannesburg bez przesady 
leży złotem zewsząd otoczony, a mieszkańcy jego 
tak są zepsuci widokiem szlachetnego kruszcu, 
że nawet w powszednim obiegu monetą zdav 
kową musi być dla nich conajmniej srebro. Ną 
europejskim kontynencie pojęcia nie macie za­
pewne o stosunkach pieniężnych, jakie panują 
w takim Johinnesburgu.

Dla próbki przytoczę, że np. taka kasjerka

bufetowa pob:era tam conajmniej 100 zł. mie- 
sięcznej płacy, a w Buluvayo, w ciągu dwu lat osta- l e ­
tnich powstałej stolicy angielskiego terytorjum 
Matabelów, — nawet 160 z ł.! Służba w ogóle 
mi iwa tam płace od 300— 500 zł. rocznie Dobry s 
robotnik zarabia dziennie około 10 zł i tyleż %% 
żołdu otrzymywali zaciężni dr. Jamesona, któ 
rych werbowano publicznie w biurach „Charte 'Zp-
red Company" towarzystwa uprzywilejowanego jj- 
przez Anglję.

Johannesburg leży 56S9 stóp nad poziomem r
morza i uchodzi za miejscowość zdrową. Istną 
plagą dla miaszkańców są jedynie upały stra- r
szne w środku lata i huragany piaskowe, które 
czynią wsi-elki pobyt pod gołsm niebem wręcz 
niemożliwy. „Europejczycy", acz tak skorzy i 
wprawni do kopania złota, w Joh&nnesburgu nie 
dokonali jeszcze jednego uderzenia łopatą w 
grunt złotodajny, a orzybyły stamtąd lekarz 
angielsk przepowiada, że w niedalek ej przy­
szłości wybuchnie w krainie Matabelów groźna 
epidemja.

Johanneshurg ma szerokie, jasne ulice i 
co chwilę powstają w nim nowe gmachy. Sklepów 
ze wspaniałemi wystawami, jakich nie powstydził­
by się którykolwiek z bulwarów paryskich, także 
mnóstwo. Tramwaj konny przebiega miasto w 
rozmaitych kierunkach, a światło elektryczne 
coraz bardziej gaz wypiera. Hotele i restauracje, 
urządzone po większej części z w elkim kom­
fortem i zbytkiem, a w nich służba niemal 
wyłącznie czarna, jedyne stanowisko socjalne, 
do którego wyłącznie wspiąć się mogą tu­
bylcy... Policja boerska pomiędzy innemi szy­
kanuje ich w taki nawet sposób, iż nie pozwala 
im przechadzać się po... trotuarach 1 Pewien du­
chowny, przybyły do Londynu, opowiadał takie 
zdarzenie: Po moim przyjeździe do Johanues- 
burgu, pewnego dnia ze stu boysów aresztowano * 
i rózgami oćwiczono za to, że odważyli się stą- g"- 
pić nogą na trotuar. Pewien kapłan, z pocho- “ ■ 
dzenia ciemnoskóry, szedł ze mną rozma- 
wiając. Wnet też zjawił się przed nami policjant i 
w te słowa odezwał Bię do mego towarzysza: 
„Jeżeli chceBi iść z twoim przyjacielem, musisz 
trzymać się środka ulicy. Po trotuarze nie wolco 
ci spacerować." Krótko mówiąc —  kończył opo­
wiadający —  boerzy traktują ciemnoskórych tak 
brutalnie i barbarzyńsko, że jak który z nich 
odbiera razy od Anglika, przyjmuie je niemal 
z pokorą, przeświadczony, że na nie zasłużyć 
musiał...

Pomiędzy tymi Kafframi spotyk? się na uli 
cach Johannesburga niejednokrotnie postacie 
męskie, wprost imponujące, po 6 stóp i więcej 
wysokości. Skóra na nich ciemnobronzowa, nosy 
mają równe, jakby z grecka uformowane, usta 
energiczne bez owej mięsistości murzyńskiej.

W  Johannesburgu, gdy kilka lat tamu miał 
zaledwie 3 - 4  małe ulice, brakowało sakoiy, a 
nie było jej i w okolicy. Więc też młodzież
boerska musiała po kilka mil codziennie w ę d r o - __
wać do jakiegoś zakładu naukowego. Każdy z 
nich miał też strzelbę maleńką i ładownicę z pa- 
tronami i każdy już od dzieciństwa umiał wła- 
dać wybornie tą bronią. Był w tem cel podwójny : 
obrona w razie potrzeby przed Kafframi, a także ^
chęć przysłużenia się matkom zwierzyną upolo- -
waną po drodze.

Rodziny boerskie żyją w ciszy i praktykach 
religijnych, dlatego też stronią od Uitlanderów 
skwapliwe, a ich życie wrzaskliwe razi wido­
cznie tych purytanów afrykańskich. Próżnuść, 
zalotność, zamiłowanie do strojów, wszystko to 
nieznane wcal9 boerkom, spoczynek zaś niedziel 
ny bywa tam równie surowo przestrzegany, jak 
w zapadłych zaściankach Szkocji północnej, gdzie 
dajmy na to palenie tytoniu na ulicy w niedzie­
lę uważane bywa za naruszenie święta W Jo- »
bannesburgu żyje kapłan Szkot, który pewnej 
niedzieli rozmawiając ze znajomym przez okno, O  
naraz umilkł i zamykając szybko okno, odezwał
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nej —  odczuwa szczerze nieszczęście Polski. Jak 
mówią, wyznaczyć ona miała osobny fundusz, J 
z którego otrzymywali wsparcie ubodzy polscy, 
nie znając wcale źródła, z jakiego pomoo im 
udzielona pochodzi. Zasiłki królowej bywają wy­
syłane do Paryża i do Londynu. W ten sposób 
dostojna ta pani pragnie, o ile możności, wyna­
grodzić krzywdę, wyrządzoną przez Prusy Pola­
kom. Nie mogę ręczyć za prawdziwość tej opo 
wieści, lecz chętnie uważam ją jako autentyczną. 
Najbardziej znaczącą osobistością na dworze ber­
lińskim jest księżna pruska Augusta. Jest ona 
w istocie '-teresującą kobietą, a byłaby nią 
jeszcze w wyzszym stopniu, gdyby mniej kokie­
towała wdziękiem swym fizycznym i moralnym. 
Księżna liczy wielu zagorzałych wielbicieli, któ­
rzy opowiadają o niej cuda na wypadek, gdyby 
zostata królową. Natomiast wielu znów obawia się i 
tej ewentualności a to z powodu rosyjskiego po­
chodzenia księżniczki. W  tym atoli wypaaku 
owa russofob,’ posuwa się zbyt daleko. Matka 
księżny Augusty, wielka księżna wojmarska, jest 
kobietą szlachetną i dobroczynną. Nikt od niej 
nie jest bardziej zasmucony systemem rządów, 
panujących w caracie Jej niezadowolenie jest 
z tego powodu tak silne, iż- wielka księżna nie 
kryje się nawet z tem uczuciem, co na stano­
wisku tak znacznem jest rzeczą bądź co bądź 
niezwykła

Co życiu towarzyskiemu Berlina, począwszy 
od królew ikich salonów, nadaje znamienną ce 
chę, to dominuiące, a raczej wyłączne panowanie 
uniformu wojskowego. Dla tego też nawet bale 
dworskie sprawiają wrażenie zabawy garni­
zonowej .

Tyle o dworze berlińskim z czasów Fryde­
ryka Wilhelma IV., który to monarcha, zmarły 
w dniu drugim stycznia 1861 roku w j^ansouci

zaiste niezwykłą na tronie był osobistością Wy- 
chowameo Delbrtiuka i Ancillona, Savignego i 
Niebuhra, romantyk i artysta całą duszą zdra 
dzał Fryderyk Wilhelm w chwili objęcia rządów 
państwa tendencje postępowe, by później oddać 
się zupełnie partji reakcyjnej, której wszakże 
względów nie zdołał pozyskać z powodu lekce­
ważenia okazywanego statecznie armji, oraz 
biurokracji, tym najwybitniejszym podporom 
absolutnej monarchji. Po wolnościowym ruchu 
czterdziestego ósmego roku spotęgowały się je­
szcze bardziej absolutyczne zachcianki władcy 
Prus, u którego iuż w jeBien” 1857 roku poczęła 
się objawiać przewlekła choroba mózgowa, bę­
dąca bezpośrednią przyczyną sgo zgonu. Ponie­
waż małżeństwo Fryderyka Wilhelma było bez­
dzietne, przeto rejeneja podczas choroby kró­
lewskiej, a później i korona przypadła w udziale 
młodszemu jego bratu, księciu Wilhelmowi, któ 
ry od roku 1840, jako domniemalny następ: a 
tronu nosił tytuł księcia pruskiego. Żona W il­
helma, późniejszego cesarza niemieckiego b iła  
wspomniana dopierooo August*, Marja, Luiza 
Katarzyna, córka Karola Fryderyka księcia 
weimarskiego i Marji Pawłównej, a matka cesa­
rza Fryderyka, która już, jako księżna pruska, 
zajmowała sie z szczególniejsza pieczołowitością, 
popieraniem wiedzy, ora; sztuki, tudz.eż instv- 
tucjam dobroczyńcami.

Wracając do naszej bezimiennej, nadmienić 
wypadnie, iż nie poprzestając na dokładnera po­
znaniu sfer dworskich starała się zbliżyć do 
partji liberaluej nad Szpreą, a zarazem do prze­
bywających w tej stolicy rodaków. Liberali 
berlińscy nie zachwycili jednak autorki „Listów", 
która z najwyższem oburzeniem wyraża się o 
nich w te słowa: „Bóg niech strzeże nas, oraz 
wszystkich wiernych przed tym liberalizmem

Gdyby owo stronnictwo doszło do władzy, wolność 
runęłaby z kretesem. Wydaliby ci panowie bez 
wątpienia najbardziej despotyczne zakazy, doty 
cząca nrW1’ tudzież uczuć, a wiarę w Boga ka­
zaliby niechybnie śmiercią cywilną. Najokro- 
pniejszemi z okropności są wszakże emancypantki 
berlińskie. W istocie, nie uważałam za rzecz 
możliwą, by kobiety mogły dojść do takiej osta­
teczności, upaść tak nisko. Nie mam innego wj 
rażenia na określenie postępowania tych pań nad 
słowo: wstrętne. Wyzuły się one z wszystkiego, 
co od wieków tworzy istotę oraz ozdobę kobiety, 
sądząc, że to zastąpią filozoficznym nih ;zmem. 
Deklamując nieustannie o duchowości, świecą 
brudnem ciałem. Najpospolitsza dziewka wyra­
żałaby się bardziej obyczajnie o tajnikach natury 
kobiecej, aniżeli owe filozolki. Chcąc ie określić, 
należałoby powtórzyć dosłownie ich przemówie­
nia. Wręcz już oburzające wywołuje wrażenie 
ów teatralny liberalizm w stosunkn do nieszczę­
śliwej Polski. Torturowano mię formalnie w tem 
towarzystwie filozoficznymi frazesami na temat 
wolności oraz naszemi pieśniami narodowemi. Są 
to jedyne ofiary, składane przez te osobniki na 
ołtarzu wolności, a raczej ich własnej próżność’ 
Są one aż nadto głęboko przekonane, iż Polce 
zrobią wielką przyjemność, udając straszliwą 
nienawiść przeciw ukoronowanym głowom i wy­
grażając się Bogu z powodu, iż tak długo cierpi 
królów na ziemi! Ach jakie źle stoi nasza spra­
wa, jeżeli łączą z ją z marną, kłamaną komedją 
wolności! Doświadczenie, przeżyte wśród libera­
łów berlińskich było dla mnie tem smutniejsze, 
że wielu naszych ziomków buduje niestety 
na tym gruncie swe nadzieje. Liberalizm pruski 
nikogo me uratuje i nie zbuduje niczego!

O wiele podnioślejsze wrażenie odniosła na- 
iza bezimienna na zebraniu poufn m polskich

patrjotów, bawiących w Berlinie. Z  zaproszonych 
nie wszyscy stawili się w słowie, wymawiając 
się rozlicznemi zajęciami oraz obowiązkami.

Zauważyłam —  słowa dwudziestego listu — 
iż Berlin czyni Polaków bardziej trwożliwymi,

. aniżeli to ma miejsce we Wiedniu. W  stolicy 
’ pruskiej spotkałam też dale&o więcej odstępców 
j i serwiUstów wśród Polonji, aniżeli nad modrym 

Dunajem. Berlińscy Polacy starają się na ka 
żdym krokn uchodzić za Prusaków. Trafiają się 
między nimi wyjątki. Lęka.m się jednak, czy nie 
są one w rzeczy samej wyjątkami z ogólnej 
reguły...

...W  zebraniu patrjotycznem brały udział 
osoby z rozmaitych stanów, co niezawodnie po­
służyłoby policji do obwinienia nas o komuni 
styczne aspiracje. Jest to zresztą zarzut bardzo 
modny, gdy mowa o Polakach. Ponieważ mio­
tane przeciw nam oskarżenia na temat ucisku 
ludu wiejskiego przez szlachtę nie zuołały Polski 
pozbawić sympatji ze strony ucywilizowanej Eu 
ropy, przeto straszy się ją obecnie widmem pol­
skiego komunizmu Szlachetne nasze chęci us;i- 
mowolnienia chłopa i polepszenia bytn robotnika 
piętnuje się gdyby zamach na prawo własności. 
Rządząca partja reakcyjna korzysta z tchórzli- 
wości klasy posiadającej, by spotwarzyć i zdła­
wić w zawiązku każde dążenie do wolności i sa­
modzielności. Rządy używają komunizmu jako 
straszaka policyjnego. Niech się atoli strzegą, 
niech pomną na ową gadkę ludową, w myśl 
której śmiałek, wywołujący dla igraszki strachy, 
otrzymał od nich porządne cięgi...

Miejsce honorowe na rzeczonem zebraniu 
zajął obok naszej autorki, starzec ośmdziesiąt- 
letni, robotnik fabryczny. Był to prawdziwy 
patrjota w czynie i słowie. Jak długo 6tar- 
czyły siły, pracowa/ w godzinach nadobowiąz*
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vsię: „O ! jakże mię to boli, że ptaki ś p i e w a j ą  
w niedzielę 1“

Separatyzm i ekikluzywność boerów wobec 
c u d z o z i e m c ó w  przejawia się najjaskrawiej 
w upośledzenia istotnem tych ostatnich co do 
używania p r a w  p o l i t y c z n y c h ,  pomimo, że 
oni właśnie opłacają dziewięć dziesiątych wszy­
stkich podatków krajowych. Do tej pory nale- 

e o  żało co najmniej dwa lata przebywać w krają i 
nataralisować się, aby mieć prawo wyborcze do 
drugiego nraad’uu, wszelakoż właściwe rządy 
sprawuje pierwszy „raadu, złożony z „burghe- 
ritou. Dla dopięcia tego miana, trzeba przeby­
wać tam dalszych dwanaście lat, poozem kan­
dydat musi wnieść do pierwszego raad’u petycję, 
podpisaną przez dwie trzecie części burgheróto 
dotyczącego dystryktu i dopiero raad decyduje, 
czy petentowi można lub nie można nadać ty­
tułu burghera. Pewien turysta, który długie 
lata przebywał w Transvalu, taką radę roztro­
pną daje ludziom, których kusi ochota do awan­
turniczej wyprawy za złotem w południowej 
A fryce: „Jeśli szukasz tam pracy, lub jakiego­
kolwiek stanowiska, aby módz żyć, przedewszy 
stkiem miej p i e n i ą d c e  w kieszeni, bo gotóweś 
długo czekać. Ludność transyalska żyje po 
dzielona na grupy, a ponieważ bardzo wielu hul- 
tajów i drabów gorączka złota tutaj przypę­
dzała, więc wyrobiła się ogólna podejrzliwość 
do nowych przybyszów, której niczem nie wy­
korzeni. Przedewszystkiem tedy miej w kie- 
saeni jakieś pismo polecające do osobistości tutaj 
wpływowej, a oprócz tego pieniądze w sakiewce. 
Inaczej zejdziesz wkrótce do poziomu .. Kaffrów. 
Aby módz zabrać się do kopania złota w 
Johannasburgu, trzeba mieć koniecznie silnie po­
złacaną łopatę...' ( P■ L )

Z komisyj i klubów.
LWŚW 18. stycznia. 

Wczoraj wieczorem obradowała komisja 
s z k o l n a  w dalszym ciągu nad referatem- 
członka sejmu, rektora Balzera, o sprawozdania 
rady szkolnej krajowej o szkołach średnich. Ko­
misja ukończyła obrady nad tym przedmiotem 
i uchwaliła dalsze rezol icje z wezwaniem do 
rządu, ażeby w szkołach średnich zaprowadził 
jako przedmiot obowiązkowy, naukę historji 
kraju rodzinnego; aby w niektórych gimnazjach 
podwyższył płace nauczycieli i wreszcie, aby 
wyznaczył więcej stypendjów dla kandydatów 
stanu nauczycielskiego.

. * *Wczoraj wieczorem odbyło się w sali sej-
mowej pierwsze posiedzenie „ s t r o n n i c t w a  
k o n s e r w a t y w n e g o ' ,  w skład którego wcho 
dzą: klab autonomistów, kółko krakowskie i klub 
rolniczy.

Prezesem stronnictwa konserwatywnego wy­
brany został Juljan D u n a j e w s k i ;  zastępcami 
pp. Wojciech hr. D z i e d u s z y c k i  i Stanisław 
br. S t a d n i c k i ;  do komisji parlamentarnej 
całego stronnictwa wchodzą prócz prezydjum pp. 
August G o r a y s k i  i Filip Z a l e s k i .

Każdy z klubów, w stosunku do ilości 
swych członków, wybrał komisję parlamentarną.

Klub autonomistów, liczący 43 członków, 
wybrał do komisji parlamentarnej pp. Abra- 
hamowicza, Kozłowskiego, Pinińskiego i Szep­
tyckiego.

Kółko krakowskie, liczące 26 członków, 
wybrało pp. Bobrzyńskiego, Adama Jędrzejowi- 
cza i Adama Skrzyńskiego

Klub rolniczy, liczący 16 członków wy­
brał pp Brykczyńskiego i Męcińskiego.

Stronnictwo konserwatywne liczy zatem 
85 członków.

KRONIKA.
Pamiętajmy o fundacji Imienia Tadeusza 

Kościuszki. __________

Djarjusz lwowski.
N i e d z i e l a  19. stycznia.
0 godzA12. w południe wręczenie biustu pa- 

miątkowegour. Z. Marchwickiemu —  W małej sali 
ratuszowei posiedzenie komitetu balu prasy. —  W ka­
tedrze To w. śpiewackie „Lutnia" odśpiewa kolędy.

W „Skale“ o godz. 5. popoł. odczyt dr. Wiktora 
Legeżyńskiego p. t. ,.0 szerzenia się chorób zaka­
źnych u dzieci, w rodzinie i szkole i e zapobieganiu 
tymże. “ Po odczyois wieczornica.

W sali „Sokoła" koncert 80. pp. Początek o 
godz. 4 :/i popoł.

Teatr hr. Skarbka: popoł. „Halszka z Ostroga", 
wieczorem „Wesoły Ignaś."

Wiadomości osobiste. Prezydent wyższego sądu 
krajowego w Krakowie, Ignacy Z boro  wsi  , wyje­
chał w towarzystwie radców sądu wyższego Szurka 
i Łukaszewskiego do Drezna, ,eiem rozpatrzenia się

kowych, by zarobek stąd powstały ofiarować 
na cele narodowe. W  czasie rewolucji listopa­
dowej poświęcił on wszystkie swoje oszczędno­
ści, by zaopatrzyć jednego z rodaków, spieszą 
cych do powstania, w broń, mundur i pieniądze. 
To też pierwszy toast wzniesiono na cześć sta­
rego B... —  tak zwał się ów zacny starzec — 
który osierooony w dzieciństwie przez rodziców, 
poległych z ręki rosyjskiej i porzucony na ob 
ozyźnie, zapomniał wprawdzie rodzinnej mowy, 
lecz zachował miłość ku ojczyźnie i pragnienie 
odwetu wobec jej ciemięzców. Chromy z uro­
dzenia, nie mógł brać czynnego udziału w bjou 
o niepodległość, lecz przebywając blisko gra­
nicy, starał się ułatwiać ucieczkę ziomkom, 
zbiegłym z szeregów rosyjskich i uczynność 
swą przepłacił ciężkiem więzieniem, oraz inter 
nowaniem w Berlinie. Gdy mówca, sławiacy 
zasługi starca, zakońozW swe przemówienie, 
wszyscy obzoni pospieszyli oddać mu cześć na­
leżną. Siwowłosy robotnik podniósł się z krze­
sła, ohoąc wyrzec słowa podzięki. Ale wzru­
szenie nie pozwoliło mu mówić i łzy jasne spły­
nęły po rozjaśnionem jego obliczu. Stał u stołu, 
gdyby posąg. Cisza zaległa salą. Wszyscy u- 
tkwili w nim spojrzenia. Nagle starzec wzniósł 
w górę złożone gdyby do modlitwy dłonie i z 
wzrokiem ku niebu zwróconym rzekł te pod 
niosłe słowa: „Niech Bóg zlituje się nad naszą
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na miejscu w praktycznem zastosowaniu obowiązują­
cego w państwie niemieokiem postępowania sądowego 
w cywilnych sprawach spornych, tak bardzo sbliżo- 
nego do mającej wejść u nas w życio nowej proce 
dury cywilnej

Kalendarz. Niedziela (19.): Ferdynanda. —  
Wschód słońca o godzinie 7. minut 50, zachód 
) godzinie 4. minut 33.

Kalendarz myśliwski. Wolno polować na kozły 
(.rojaczs), zające, jarząbki, cietrzewie i głuszce (ko­
guty), słomki, bażanty i kuropatwy, ptactwo błotne 
i wodne.

Jordan. Tradycyjna uroczystość Jordanu odbyła 
się wczoraj z niezwykłą okazałością przy olbrzymim 
udziale ciekawych, którzy korzystając ze znośnej tem­
peratury dnia, zapełnili szczelnie rynek i wszystkie 
przyległe ulice, ażeby się jak najdokładniej przypa­
trzyć przebiegowi malowniczego obchodu. Wzbudzał 
ou tym razem większe, aniżeli w zeszłyoh latach, 
zainteresowanie, j onieważ oczekiwano wspaniałego 
wystąpienia ks. metropolity, który pe raz pierwszy 
od czasu otrzymania kardynalskiego kapelnsza, miał 
wziąć ndział w tego rodzaju publioznej ceremonji. 
Istotnie około godz. wpół do 9. wyruszył z katedry 
św. Jura przepyszny orszak, poprzedzający procesję. 
Orszak otwierały powezy, wiozące członków kapituły ( 
grec. katolickiej, za niemi na prześlicznym białym 
rnmaku, przystrojonym w bogatą ozerwoną uprząż 
i prowadzonym przez dwóch lokai w niebieskich 
frakach, jechał ks. kanonik Czapeleki, stosownie do 
obowiązującego ceremonjałn. Za ks Gzapelskim po­
stępował zwolna w otoczenia paziów ekwipai kardy­
nalski z ks. metropolitą Sembratowiezem, ciągnięty 
przez szóstką wspaniałych siwoszów w czerwonej 
nprząży. 0 godz. 9. pochód stanął w rynku. Nabożeń­
stwo w cerkwi wołoskiej odprawił, jak corocznie, 
sam ks. metropolita Sembratowlci w asystencji księży 
Tnrkiewioza 1 Bieleckiego, poozem odbyła się eere- 
monja poświęcenia wody. Po jednej atrenie rynku, 
w przedłużeniu ulicy Ruskiej, stanęły bractwa cer­
kiewne z obrazami i sztandarami, które jak las 
falowały nad głowami zwartego tłumu. Chór mią- 
szany, męiezyzn i kobiet, przygotowany przez ks. 
Bazyijanów, odśpiewał cały Biereg kolend ruekieh. 
moździerze wypaliły izereg salw, poozem zwolna około 
godz. wpół do l t ,  zaczęto opnszozaó rynek, zabierając 
ze sebą oczywiście bedaj trochę „święconej wedy." 
Cały obchód Jordann trwał przeszło dwie gedziny. 
Wzięli w nim udział: ks. namiestnik, marsiałek 
krajowy, głównokomendernjący hr. Sohulemburg, w 
stoczenia sztabu jeneralnego, oraz prezydent miasta 
z gronem radnych. W czasie nabożeństwa orkiestra 
wojskowa wykonała kilka otworów religijnych.

Bal prasy wywołał ogólne zajęcie nietylko w 
naszem mieście, ale i na głębokiej prowincji, skąd 
codziennie etrzymuje komitet zamówienia na bilety, 
oraz rozliczne zapytania, dotyczące zapowiedzianej za­
bawy. Jest więc nadzieja, że w przyszłą sobotę zgro­
madzi się w sali kasynowej kwi.t towarzystwa ga 
lieyjikiego, a i z stoliey Bakowiny zjadzie do nas 
w dnia 25. bm. spory zastęp ochoozych gości.

Orkiestra z Transwalo. Komitet, urządzający 
wielką redutę w dniu 1. lutego br. na rzecz Towa­
rzystwa dziennikarzy polskich, zamówił prócz dwu 
orkiestr, przygrywających w obu salach, towarzy­
stwo wędrownych grajków afrykańskich, złożone z 
czterdziesta osób płci obojga. Podzwrotnikowi artyśoi 
wykonają na oryginalnych, własnych instrumentach, 
szereg produkcyj, zapożyczonych z ich ojczystego re- 
pertoarn. Całe towarzystwo wystąpi na estradzie w 
narodowych kostjumaeh, równie ma owniozyeh, jak 
sastoaowanych do gorącego klimatu macierzystego 
kraju nieznanych u nas do tej pory wirtuozów.

Mianowania. Prezydent ministrów mianował dr. 
Aleksandra Kułaczkowskiego, redaktora ruskiego wy­
dania dzienaika ustaw pańscwowyeh. —  Minister 
sprawiedliwości mianował adjnnkta sądu pow. w 
Brr sKu Józefa Dobrowolskiego zastępcą prokuratora 
p&óstwa w RzLSzowie.

Mianowania. Namiestnik zamianował praktykan­
tów budownictwa: Antoniego Korasiewicza w Sambo­
rze, Karola Grerstingera w Tarnowie, Kazimierza 
Rogozińskiego w Bochni, Jakóba Liebliuga w Nisku 
i Ksawerego Pietraszkiewicza w Ży daczo wie. adjnn- 
ktami budownictwa w galic.-państwowej służbie ba- 
downiczej.

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł nadiniynie- 
ra w galio. państwowej służbie budowniotwa 'lytnsa 
Pawłowskiego z Jasła do Stryja; inżynierów w ga- 
lic. państwowej służbie budowuiczej: Emeryka Sła­
wskiego z Tarnowa do Sambora i Franciszka Piszczka 
ze Stryja do Jasła; adjnnkta budownictwa w galio. 
państwowej słyżbie bu iowniezej Antoniego Korasie­
wicza z Sambora do Tarnowa.

Dyrekcja poczt i telegrafów przeniosła asystenta 
pocztowego Wiktora Schwartza z Tarnopola do 
L^owa.

Zatwierdzone wyborów. Cesarz zatwierdził 
webór Klemensa Torosiewiozą, właściciela dóbr w 
Rnsiłowie, na prezesa rady powiatowej w Kamionce 
Strumiłowej; oraz księdza prałata Buczki, posła do 
rady państwa, w Kolbuszowej, na prezesa, a Janusza 
hrabiego Tyszkiewicza w Weryni, na zastępcę prezesa 
rady powiatowej w Kolbuszowej.

Temperatura. Barometr idńe w gótę
Średnia temperatura w tyiu czasie była — 4’CPC., 

najwyższa —  3 0"C., najniższa —  5 (TC.
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­

litechnicznej : Wiatr będzie słaby w niepewnym
kierunku o średniej prędkości 1— 2 m/sek. ; średnia 
temperatura ekoło 0°G., niebo będzie lekko zachmu­
rzone, a względna wilgotność powietrza około 85 
proc. Opada nie będzie.

Wybuch nafty. W Potokn na terenach nafto­
wy* b p. Stanisława Klobasy Zrenckiego, nastąpił 
onegdaj w szybie Nr. 6 bardzo silny wy bach ropy. 
Sądząc z siły gazów można przypuszczać, że szyb ten 
będzie jednym z najobfitszych w Potoku, gdzie, jak 
wiadomo ropa znajduje się w ogromnej ilości.

Z Drohobycza donoszą nam, iż p. Aleksander 
Schorr, asesor miasta, wygrał główną wygranę na 
los serbski serja 6878 nr. 5 100.000 franków. P. 
Schorr przeznaczył 1000 zł. na cele dobroczynne.

Ambasadorem tureck m w Wiedniu ma zeBtaó ' 
Moiiomet Nadim bej. Dotychczasowy ambasador tu- ' 
recki w Wiedniu przeniesiony zostanie do Berlina. j

Masonerja włoska rozpoczęła nowy rok pod ; 
złemi auspicjami. Najwyższy jej mistrz Adrjan Lem- ; 
mi podał się do dymisji. Pisano wiele o nim w o- j 
Btatnieh czasach, głównie z powodu książki p. Dc 
minika Margiotty, byłego dygnitarza masonerji, który 
przeszedł na łono katolicyzmu i ogłosił wspomnienia * 
Bwoje, kompromitujące sektę, a zwłaszcza wielkiego 
mistrza Lemmiego. Za Dominikiem Margiottą poszła 
paoi Djana Yaughan, Amerykanka, z nowemi odkry­
ciami. Nadewszystko jednsk zaszkodziły Lemmiemn 
rewelac!e, dotyczące interesów finausowyeh, jakie

wielki mistrz Wielkiego Wschodu masońskiego kilka­
krotnie przeprowadził z rządem włoskim, podobno nie 
na korzyść skarbu, ale za to z wielkim zyskiem dla 
siebie i dla swoich wspólników. Podejrzanej natury
interes, to jest zakup kolosalnej partji tytoniu ame­
rykańskiego po cenach nader niekorzystnych dla
rządu, był przedmiotem dyekusji w izbie deputowa­
nych. Lemmi posądzony był o przekupstwo wysokich 
urzędników skarbu. Od tego czasu opinja tego czło­
wieka, który zresztą miał przeszłość zaszarganą 
(w młodości był karany w Marsylji za kradzież), 
chyliła s ę szybko kn upadkowi. Faktem jest, że obe­
cnie wyjechał do Florencji, gdzis posiada pałac na 
ria della Scala, a w pałacu Borghese zastępuje go 
w czynnościach zarządu wolnomularstwa jego pomo­
cnik, dr. Baltori. Jako kandydatów na wielką godność 
naczelnego mistrza podają profesera uniwersytetu nea- 
politańskiego, Jana Borio, znanego autora dramatów 
filozoficznych i p. Ernesta Nathana, bankiera tutejsze­
go, starozakennego. Ustąpienie Lemmiego stało się 
koniecznośoią nawet dla masonerji samej. Kilkadzie­
siąt lóż włoskich protestowało coraz głośniej przeciw 
osobistości, na którą zewsząd waliły się zarzuty, za­
równo ze strony przyjaciół, jak i nieprzyjaciół.

Odkrycie prof. Roentgena zajmuje gorąco 
Bfery uczenych i znajduje wszędzie potwierdzenie. 
Profesorowie fizyki na uniwersytecie wiedeńskim, 
pragskim i budapeszteńskim robili doświadczenia 
z promieniami Roentgena i otrzymali dokładne foto­
grafie. Promieuie Roentgena są piątym rsdzajem 
światła, które jest zapełnię nowe; zastosowania mogą 
być niezliczone, a najwięcej pocieszająoem jest stwier­
dzenie, że sfera odkryć nie jest zamknięta, że coraz 
więcej się nam tajemnice przyrody otwierają. Dotąd 
są doświadczenia Roentgena kosztowne, w następnym 
wieka staną się powszeebaemi. Zdjęoia przy pomocy 
nowego światła nie są właściwemi fotografjami, leoz 
cieniem; przedmioty nie prześwietlone rzucają na 
płytę swój cień, bardzo dokładny i wyraźny, który 
ich kształty w naturalnej wielkości oddaje Do roz­
miaru przedmiitów należy przeto stosować rozmiary 
płyt. Promienie, które z elektro dów idą i ściany ru­
rek prześwietl tją, nie są dla oka widoczne; rozpo­
znaje się je po ich skutkach, gdyż wywołują fiuo- 
roscencję przedmiotów i płyt fotograficznych. Płyty 
nie nystawia się wprost na działanie tych promieni, 
czyli nio wyjmuje się jej z ram drewnianych, które 
dla niej tworzą camera obscura, ale wystawia się 
zamknięte w tych ramach, w oprawie drewnianej, 
przez którą promienie na płytę działają. Ż metalów 
tylko alnminjum promienie te przepuszcza. Roentgen 
w listach nadesłanych do kolegów-profesorów nazywa 
całe postępowanie bardzo prostem i łatwem.

Napoleon na indeksie. W uniwersytecie peters 
barskim profesor T r a c z e w s k i j  mi&łfzamiar mieć 
wykłady o epoce napoleonowskiej, ale „wszechpo­
tężny" Dnrnowo —  podówczas jeszoze minister spraw 
wewnętrznych — sprzeciwił się temu. Wtedy w uni­
wersytecie zapowiedziano kurs historji starożytnego 
wschodu tego samego profesora. Koniec końcem nie 
pozwolono profesorowi Traozewskiemu wykładać i te 
raz „historję starożytnego wschodu" czv'a „zasłu­
żony" lektor F. Sokołow. Profesor Traczewskij nie 
dał jednak za wygraną i zapowiedział dziesięć od­
czytów o epoce napoleonowskiej w Soljanom Grorodkie. 
Udało mn stę mieć tylko pięć odczytów. I wobec 
tego znajdują się jeszcze ludzie, którzy się dziwią, 
dlaczego Rosja nie cieszy się szacunkiem Europy. 
Jakżeż można szanować kraj, w którym lepsze siły 
naukowe nie są dopuszczane do katedr, albo też 
z nich usnwane. A że te siły w istocie należą do 
lepsayoh, widać z tego, że z ochotą oddąją im ka­
tedry w Europie, gdzie wybór wśród uczonych jest 
przecież daleko większy, niż w Rosji. I tak między 
iunemi zmarła Zofja Kowalewska zajmowała katedrę 
w Sztokholmie, prof. M. M. Kowalewskij wykłada 
na i.niwersytecie brukselskim.

Wiadomości osobiste. Hr. Z a m oj s k i, właśoi 
ciel Zakopanego i dr. Ghr ami ec ,  dyrektor i wła 
śoiciel zakładu wodoleczniczego, bawią we Lwowie 
w sprawie budowy kolei Chabówka-Zakopane.

Oeczyt profesora dr. Alberta Zippera „O Wei­
marze" zgromadził onegdaj w sali szkoły realnej 
liczny zastęp członków towarzystwa nauczycieli szkół 
wyższych. Prelegent w prawie całogodzinnym od­
czycie skreślił położenie Weimarn i opisał wszystkie 
celniejsze jego pamiątki, dokładnie i jasne, ze szoze- 
gólniejszem uwzględnieniem pobytu Mickiewicza i 
Odyńaa w tom mieście. Między innemi po raz pier­
wszy podał do wiadomości notatki, które w dzienniku 
Groethego, przechowywanym w archiwum weimarskiem, 
odnoszą się do odwiedzin polskich poetów. Odczyt 
profesora dr. Zippera wywołał powszechne żywe za­
jęcie, o ozem świadczyły długotrwałe oklaski zgro- 
madzonyoh. Żyezyćby wypadało, ażeby odczyt teu, 
tyle ciekawego i nowego zawierający, powtórzony 
został wobec szerszego kała publiczności.

Złodzieje lwowscy rozwinęli w tych dniach 
tak gorączkową czynność, że radzimy wszystkim 
mieć się na baczności, bo niepodobna przewidzieć 
dnia ani godziny, w której można paść ofiarą sprytu 
jednego z tych przyjemnych ptaszków. Onegdaj np. 
kradli pp. złodzieje jak najęci. Eljasz Zajączkowski, 
jegomość z Łyczakowa, zwędził płaszcz wojskowy ze 
stemplem 55. pułku; przy pl. Dwernickiego 1. 9 
zginął dla odmiany kogut, dozorca domu zna uawet 
złodzieja, „ale nie chce powiedzieć;“ Jan Czykało, 
posługacz hotelowy przy ul. Grołuobowskioh, wycią­
gnął gościowi z pod poduszki 50 zł., a drugiemu 
ukradł złoty pierścionek; pp. Antoni Reiter i Wła­
dysław Leszczyński w braku czegoś lepszego zado­
wolili się ściągnięciem dwóch worków na zboże, które 
chłop przywiózł z Drohowyża i zostawił na pl. zbo­
żowym ; Stanisław Lipiński zaopatrzył się tanim ko­
sztem w ciepły kocyk, który zdjął z konia, s’ojącego 
na pl. Marjackim. Wypadków takich zdarzyło się 
kilkadziesiąt.

Korespondencja Redakcji. Wp. K. Z. w Pil 
zaie. P. Romsńozuk, chociaż tego bardzo pragnął, 
nie jest posłem do sejmu. Wniosek o zniesienie no- 
tarjatów uczynił w sejmie p. Kiamarczyk.
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kasie teatru hr. Skarbka. Reduta odbędzie się dnia 
1. lutego.

Zaręczyny. Onegdaj odbyły eię zaręczyny panny 
Dory Be r n st ein ó w n e j z Warszawy, z p. Józe­
fem Me n d r e h o w i c z e m we Lwewie.

Z Towarz. politechnicznego. Zgromadzenie ty­
godniowe Tow. politebnioznego odbędzie się w środę 
d. 22. bm. o godzinie 7. wieczorem. Na porządku 
dziennym: Wybór komitetn przedwyborczego; dys 
kusja nad sprawozdaniem inżyniera Maślanki w kwe 
stji wodociągów d‘a miasta Rzeszowa; wniosek archi 
tekty Ramułta w sprawie odczytów popularnych.

Wieczorek styczniowy. W 33 rocznicę poweta- 
nia narodu polskiego odbędzie się w środę d. 21. 
bm. w sali Tow. gimnastycznego „Śekół" wieozorek 
muzyczno-wokalny pod artystyozuem kierownictwem 
prof. F. Neuhausera. Program: 1. a) Cześć polokiej 
ziemi, b) Śpiew wolnośoi, odśpiewa chór Towarz 
„Echo." 2. Słowo wstępne, wypowie p. Bo j ko ,  
poseł na sejm kraj. 3. Lemoch. Fantazja na temat 
Polski, odegra panna Juraic, uczenioa konserwatorjum 
lwowskiego. 4. Grali. Serenada, odśpiewa p. Cbula- 
wska. 5. a) Chopin, Nokturn, b) Wieniawski, Ma­
zurek, odegra p. prof. Wolfsthal. 6. Deklamacja. 
7. (Jasiewicz. Ostatnie pożegnanie powstańca, od­
śpiewa p. Stanisław Sienkiewicz. 8. Orłowski. Echa 
minionych lat, odśpiewa chór Tow. nEoha.u Początek 
o godz. 7. wieczorem. Zaproszenia na wieczorek 
otrzymać można w cukierni pp. Hansera i Bieniec- 
kioge lub w kaneelarji „Sokoła." W dniu wieczorku 
przy wejścia u kasy.

Zmarli W Czerniowcath zmarł amer. maj er Adolf 
J u r s k i w 68 raku źyaia.

-Ignacy Rola S t a n i s ł a w s k i ,  emar adjunkt urzę­
dów pomocniczych sądu krajowego we Lwowie, zmarł t>8 
roku żyoia.

Marjan S z y m o n o w i c z ,  oficjał rachunkowy na­
mi estnictwa, zmarł we Lwowie. — Klementyna M i i a- 
t y ń s k a ,  wdowa po oficjale wyższego sądu krajowego, 
zmarła we Lwowie

W Polanach, w gub. wileńskiej, Wanda z Beni- 
sławskich J a n k o w s k a ,  matka znanego peety Czesława.

W „sica’8", stowarzyszeniu katolickiej młodzieży 
rękodzielniczej, p. dr. Wiktor L e g e ż y ń s k i ,  le­
karz miejski, wygłosi w ziedzielę 19. b. m. odczyt 
pt. „O szerzeniu się chorób zakaźaycb u dzieci, w 
rodzinie i szkole i o zapobieganiu tymże". Początek 
o godzinie 5. popoł. Wstęp wolny. Po odczycie wie­
czornica dla ezłonków z rodzinami.

Koncert. Na dochód budowy drugiej sali gi­
mnastycznej odbędzie się w niedzielę dnia 19. sty­
cznia br., w sali „Sokoła" przy ulicy Zimorowieza, 
koncert muzyki wojstowej 80. pp., pod kierownictwem 
kapelmistrza p. Fridricha. —  Fcezątek o godz. pół 
do 5 popołudniu.

Bilety na redutę, urządzoną na rzecz Towarzy­
stwa dziennikarzy polskich, n&bywaó jnż można w

Z Izby sądowej.
Telegram „Dziennika Polskiego".

Kraków 18 stycznia.
{Zbrodnia usilowanego szpiegostwa).

Rozprawa dzisiejsza rozpoczęła się o godz, 
9. rano.

Świadek nad porucznik Karol B a l z a r ,  b. 
adjutant pałkowy, zeznaje szczegóły co do in­
terwencji u niego Strumpfnerów listownej i 
ustnej na rzecz Schmeidlera, mianowicie szło 
o to, ażeby władze wojskowe po zwrocie zde- 
fraudowanych pieniędzy nie karały Schmeidlera. 
W obec porucznika oświadczyli Strumpfnerowie, 
ie  wybierają się do Schmeidlera do Miechowa, 
gdy jeszcze w więzieniu siedział, i że będą go 
nakłaniali do powrotu.

Świadek Emil P e t r i ,  kontroler urzędu 
cłowego anstrjackiego w Węgrzoach, zaprzy­
siężony, zeznaje, że widział trzy razy przez 
komorę przejeżdżającego Strnmpfnera, dwa razy 
z kobietami; czy zaś trzeci raz Strumpfner je ­
chał z kobietami, tego sobie świadek przypo­
mnieć nie może.

Obwiniony S t r u  m p f n e r  twierdzi, ie  ze­
znania tego pana są całkiem „omylne", tak, ie  
„za włosy trzeba się trzymać".

P r z e w o d n i c z ą c y  stwierdza, że Strumpf­
ner przyznaje się tylko do dwukrotnej jazdy, 
tymczasem pokazuje się, że jeździł trzy razy. 
Panaiew zeznaje takie, że jeździł trzy razy.

Obwiniony S t r u m p f n  er  twierdzi, że Pa- 
najew fałszywie zeznaje z powoda złości do ka­
pitana, a Petri się myli.

P r z e w o d n i c z ą c y :  A  cóż to, czy my 
ta sądzimy kapitana, że Panajew chce na nim 
złość wywrzeć?

Obwiniony S t r u m p f n e r :  Może są jeszcze 
inne powody, dla których Panajew tak zeznaje, 
ale mnie tego nie wolno powiedzieć.

Świadek P e t r i  składa trybunałowi zapiski, 
wykazujące, w jakim czasie kapitan Tierechow- 
skij do Krakowa przejeżdżał przez komorę 
austrjacką. Ostatni raz miał być Tierecbowskij 
w Krakowie dnia 28 lipca. (Panajew zaś ze­
znał, ie  Tierechowskij był dwa razy we wrze 
śniu w Krakowie),

Ta sprzeczność wywołuje potrzebę wyja­
śnienia faktu.

Na odnośne zapytania przewodniczącego i 
prokuratora stwierdza świadek, że jeżeliby Tie­
rechowskij jechał bocznemi drogami do Krakowa, 
to mógłby się dostać niespostrzeżenie.

Obrońca prof. dr. R o s e n b l a t t  podnosi, że 
osoba i konia Tierechowskiego są zbyt dobrze 
znane i mogły zwrócić uwngę, więc nie mógł się 
dostać niespostrzeżenie do Krakowa, a daty przed­
łożone pochodzą z protokołu urzędowego i stwier­
dzą ą wyraźnie, ie Tierechowskij ostatni raz był 
w Krakowie dnia 28. lipca.

Obrońca dr. S z a l a y  z powoda zachodzą­
cych sprzeczności, domaga się wezwania do roz­
prawy jako świadka, star. komisarza straży skar­
bowej p. Petersa na dowód, żc Tierechowskij 
znany dobrze i mający znane konie, nie mógł 
niespostrzeżenie z komory Micbałowickiej do Kra­
kowa przejechać; dalej wezwania do rozprawy 
naczelników komory austrjackiej w Baranie i 
Szycach, że Tierechowskij we wrześniu do Kra­
kowa nie przyjeżdżał; dalej zaznacza obrońca, 
że Panajew zeznał, ii Tierechowskij jeździł w 
jasny dzień dwa razy we września do Krakowa 
przez komorę w Węgrzcaoh, tymczasem z ze­
znań obecnych p. Petriego wynika, że Tierecho- 
wskij ostatni raz jechał do Krakowa d. 28. lipca. 
Z  tego wynika —  zdaniem obrońcy —  że Pa­
najew zeznał nieprawdę, jakoby Tierecbowskij 
BŹdził do Krakowa we września i jakoby Pana- 

jewa posyłał z listami do Strampfaerów. Dlatego 
domaga się obrońca ponownego przesłuchania 
na ten szczegół świadka Panajewa, oraz prze­
słuchania p. Kindeforskiego.

Obrońca prof. dr. R o s e n b l a t t ,  domaga 
się .zapisania do protokółu dosłownych zeznań 
świadka p. Petriego i załączenia urzędowego wy­
ciągu co do przejazdu przez komorę austrjacką 
w Węgrzcach.

Prokurator D o l i ń s k i  stwierdza, że dwaj 
świadkowie podają szczegóły pobytu Tierecho­
wskiego we września w Krakowie; wezwanie p. 
Petersa jest zbyteczne, gdyż podczas przejazdu 
Tierechowskiego, strażnik w Węgrzcach mógł 
niedbale pełnić służbę; naczelnicy austrjaccy 
z Szyc i Barana również nie mogą stwierdzić, 
czy w tym czasie przejeżdżał Tierecbowskij do 
Krakowa, ponieważ mógł użyć bocznych dróg.

Wezwanie Kindeforskiego i Panajewa jest zby­
teczne, ponieważ złożyli oni już wyraźne ze­
znania.

Świadek Marjan Ś w i s t e l n i c k i ,  zaprzy­
siężony, zeznaje, że Tierechowskij, jego żona 
i inni oficerowie z granicy rosyjskiej zajeżdżali 
do hotelu Pollera; według zapisek hotelowych 
konie Tierechowskiego bywały w hotelu jeszcze 
we wrześniu i październiku; ostatni raz dnia 22. 
października. Czy sam Tierechowskij był we 
wrześniu i października w Krakowie, tego sobie 
świadek przypomnieć nie moie.

Trybunał postanowił następnie odmówić wnio­
skom obrony.

Wezwany na świadka dwunastoletni Adolf 
S t r u m p f n e r ,  na widok którego rodzice za­
czynają płakać, odmawia zeznań; tożsamo sia- 
stra jego, 17-letnia Fedora S t r u m p f n e r .

Świadek Marjanna G o m ó ł k a ,  służąca 
Strumpfnerów, zaprzysiężona, zeznaje szczegóły 
co do przynoszenia listów do otrumpfnerów 
przez Heneka. Świadek nigdy nie widział Hra- 
dila u Strumpfnerów.

Świadek Maks Emanuel S c h l o s s e r ,  izra­
elita, zaprzysiężony, zeznaje, ie bywał u Strum­
pfnerów w domu i raz, na Katioki Sohmeidlero- 
wej prośbę, udał się do Hradila w czerwca i 
skłonił go do zobaczenia się ze Strumpfnerami 
w restauracji Bensaka, w sprawie Schmeidlera. 
Świadek zeznaje, że Strumpfnerowie nie robili 
tajemnicy z korespondencji ze Schmeidlerem.

Świadek Adolf B e n s a k ,  właściciel restaa- 
racji przy ulicy Grodzkiej, i jego żona, Joanna 
B e n s a k ,  zeznają zgodnie, iż raz w ich restau­
racji byli w południowej godzinie, mniej więcej 
w czerwcu, oboje Strumpfnerowie wraz z Hradi- 
lem i Schlosserem i pili piwo.

O godzinie w pół do pierwszej zarządził 
przewodniczący przerwę.

Po podjęciu dalszego ciągu rozprawy, świa­
dek O r a n g e, zeznaje, że d. 18 października, 
kiedy komisja policyjna była u Strumpfnerów, 
Strumpfnerowa wpadła do niego, wołając: Retten 
Sie mich! (świadek jest kandydatom adwoka 
ckim). Świadek poradził obwinionej, aby poszła 
do dyrektora policji, a później do adwokata 
dra Szwarca. Potom poszedł świadek do mieszka­
nia Strumpfnerów dowiedzieć się, oo się stało; 
obie Strumpfnerówny płakały, a jedna z nich 
powiedziała, iż chodzi o to, że ojciec odbierał 
listy z Rosji od dezertera Sohmeidlera. Widzi 
pan —  dodała —  to są skutki ciągłych wizyt 
podoficerów. Wtem ktoś zadzwonił, a jei ni 
z dziewcząt na to rzekła: Otóż znowu jakiś do 
ojca przychodził Chce otrzymać odpowiedź! 
Był to Henek. Świadek poradził im wyrzucić go 
za drzwi, na co nie czekając Henek sam się 
ulotuił.

Obwiniona S t r u m p f n e r o w a  twierdzi, że 
ten świadek mówi nieprawdę. „Ja zawsze mówię 
prawdę. „Dalej obwiniona twierdzi, że nie mówiła 
do świadka: Retten Sie mich, ale rathen Sie 
mir!

Świadek M i r u o h n a  Stanisław, dostawiony 
został jako aresztant z Wiśnicza, gdzie odsiaduje 
karę za zabójstwo. Zna oboje Strumpfnerów; wi­
dział ich,^gdy byli w Miechowie u austrjackiego 
>odoficera dezertera i rozmawiali z nim * mie­
szkaniu Bornsteina, w którego domu areszt poli­
cyjny się mieśoi. Sohmeidler mówił: Wolę się 
iowiesió, aniżeli wracać do Austrji i chciał na 
swój koszt jaohać do Warszawy. Pułkown ik 
żandarmski rozmawiał nieraz ze Sohmeidleren. 
w osobnej każni i przysyłał mu pieniądze. 
Schmeidler obstalował sobie jedzenie u kluczni­
ca, listy zaś odbierał za pośrednictwem pułko­

wnika. Wizyta Strumpfnerów w Miechowie przy- 
iada na czas około 5. czerwca.

P r z e w .  do Schmeidlerowej: Dlaczego się 
pani z początku zapierała, że pani była w Mie­
chowie ?

O b w .: Ich war wahnsinnig.
Świadek Salomon N i o h t h a u s e r ,  zamie­

szkały w Bibicach, dzierżawca karczmy na tak 
zwanym Czekaju, słyszał raz od stojącego przed 
karczmą fjakra, iż czeka na Strumpfnera Świa­
dek nie wie, ozy Hradil jeździł na bicyklu do 
Michałowic, bo wielu żołnierzy jeździ do Micha­
łowic na bicyklach.

Świadek żandarm R o s z k i e w i c z  zeznaje, 
że Wasyla Panajewa przytrzymał w Koomynowio’ 
u naczelnika gminy i tam zaraz mówił Panajew 
że kapitan Tierechowskij wysyłał go z listami 
do Krakowa na nlicę Grodzką.

świadek Tomasz H e n e k ,  fornal zMiskre- 
jowic, zeznaje, ie  zna kapitana Tierechowskiego, 
ponieważ codzień bywał w Michałowicach po 
pocztę. Może z końcem września dał świadkori 
kapitan Tierechowskij list i kazał mu go za­
nieść pod napisanym na kopercie adresem, przy- 
rzekr "ąc 10 kopiejek za przyniesienie odpowie­
dzi; list był adrosowany po rosyjsku. Na prośbę 
świadka jeden „smotrzyk" przetłómaczył mu 
adres na polskie. List miał być oddany przy 
ulicy Grodzkiej nr. 56; ko u er ta była zalepiona. 
Świadek- przyjechał na Grodzką ulicę i wyszu­
kał numer domu; a wtedy chłopczyk przy bra­
mie powiedział mu: to do nas. Gdy wyszedł 
z chłopcem na górę, widział świadek dwie pa­
nienki, które list odebrały i starego pana Strumpf­
nera. Nie pamięta, ozy powiedział, oddając l i f t : 
od kapitana, czy Tierechowskiego. Panna ode­
brała list, alz Strumpfner był w domu i świadek 
widział go przechodzącego przez pokój Świa­
dek nie pamięta, ale zdaje mu się, że jedna z 
panien powiedziała: „A  —  to od Tiereoho
wskiego.* Kazali się kłaniać panu kapitanowi i 
świadek dostał 5 centów. W  powrocie zajecha­
łem ua Michałowice, zaniósłem odpowiedź do 
mieszkania Tierechowskiego, który wyszedł do 
świadka i wypytywał się, ozy trafił; było to z 
końcem września. W  kilka dni potem zawołał 
świadka żołnierz i dał mu list znowu na Grodz­
ką ulicę, mogło to być w sobotę, albo żydo­
wskie święto. Odpowiedzi świadek nie dostał, leoz 
ciasto i jabłka; wtedy Strumpfnerowej nie było 
w domu. Gdy świadek wrócił do Michałowic, 
wtedy jakiś pan siedział na ganku. Świadek 
rozpoznaje na podstawie fotografii, że był 
to Sohmeidler. Gdy świadek nazajutrz przyby- 
po odpowiedź do Strumpfnerów, wyszły obie pa­
nienki i pani; pani kazała mu czekać w sieni 
i posłała służącą po cygara. W  liście, stanowią­
cym odpowiedź, były trzy srebrne guldeny; 
świadek za pomocą palców wyczuł pieniądze. 
Odpowiedź wręczył świadek owemu p»nu na 
komorze. Potem nosił trzeci i czwarty, oraz 
piąty list. Pytał się żołnierza na granicy, co to
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snacsy, a ten odrzekł -\Czort ich znajet. Pytał 
się też służącej Strumpfnerów, co to aa znajo­
mość; ta odrzekła: kto ich tam wie I Na cztery 
ostatnie listy odpowiedź wręczał Schmeidlerowi. 
Na szósty list po odpowiedź przychodził trzy 
razy i ostatecznie został wypędzony z mieszka­
nia Strampfnerów.

Radca M a l a s i ń s k i  wyjaśnia, że przy 
trzecim liście Adolf Strampfner wyszedł z listem 
z domu i powiedział: ten list jest nie do nas i 
odniósł go przez podwórze od świętego Piotra 
ku plantacjom.

Na zapytanie prof. dra R o s e n b l a t t a  
wyjaśnia Henek, że nie umie czytaó ani pisać 
więc mu „smotrzyk“ rosyjski adres przepisał 
na polsk..

Ot riniony S tr  i m p f n e r  zapytuje świadka, 
czy go widział przy wręczeniu listu ? —  Ś w i a ­
d e k  odpowiada, że widział Strumpfnera prze­
chodzącego przez pokój, gdy panny od niego 
list odebrały. I wtedy Henek poznał Strumpf­
nera, potem go nigdy na ulicy nie widział.

Obwiniony S t r u m p f n e r  broni się tern, że 
go Henek na ulicy poznał, bo syn Adolf wska­
zał na przechodzącego Strumpfnera, mówiąc: to 
jest mój tato. Tylko w ten sposób świadek po­
znał obwinionego, gdyż w pokeju go nie mógł 
widzieć, albowiem wtedy w domu nie był przy 
wręczaniu listu.

Wezwany dodatkowo świadek inspektor p. 
Bronisław K a r c z ,  zeznaje szczegóły, których 
ważne względy reprodukować nie pozwalają. 
Świadek podaje też szczegóły, pozwalające przy­
puszczać, że Strnmpfnerowa oddziaływała na 
dzieci swoje, aby nieprawdziwie zeznawały.

Rozprawę odroczono o godz. 4. do dnia na­
stępnego.

Ostatnie wiadomości.
Sofijski korespondent Kólnische Ztg. podaje 

następującą sensacyjną wiadomość, która jednak 
wymaga jeszcze potwierdzenia: Ambasador ro­
syjski w Stambule Nelidow powiedział —  nie­
wiadomo do kogo — że jeżeli chrzest ks. Bory­
sa na prawosławie rzeczywiście naBtąpi, to na 
tym uroczystym akcie będzie obecnym i przed­
stawiciel Rosji, przez co będzie faktycznie wy- 
rażonem uznanie cara dla Bułgarji. Tymczasem 
przewodniczący bułgarskiego synodu, metropolita 
Grigorij, udał się do Stambułu, aby razem 
z egzarchą omówić wszystkie szczegóły chrztu 
Korespondent powiada dalej, że w rozmowie 
z nim oświadczył Stoiłow, iż wobec teraźniej­
szych okoliczności uważa chrzest ks. Borysa za 
konieczny z punktu widzenia polityki wewnętrz- 

aby raz na zawsze usunąć drażliwą kwe-nej
gtję dynastyczną. Jeżeli Rosja zachowa się sym­
patycznie wobec przejścia księcia Borysa na 
prawosławie, to będzie to połączone z wielką 
korzyścią dla narodu bułgarskiego; Stoiłow ma 
jednak głównie na celu pogodzić naród z jego 
nsamozwańczym" księciem. Dalej wyraził mini­
ster przekonanie, że chociaż chrzest będzie od­
łożony z powodu podróży księciu Ferdynanda 
za granicę, to jednakowoż odbędzie on się z 
całą stanowczością — czy to za pozwoleniem 
papieża — czy też bez niego.

Telegramy .Dziennika Polskiego.'
Wiedeń 18. stycznia. Opowiadają mi, że 

R u s s ,  który przybył do Wiednia, wyraził się 
bardzo niepochlebnie o polityce pragekiego ka­
syna niemieckiego, mianowicie o wystąpieniu 
liberalnych organów w obronie T h u n a .  R u s s  
czuje się tern tak zniechęconym, że grozi złoże­
niem mandatu.

Widocznie więc — jak to uż wam donio­
słem —  istnieją w tym względzie w obozie nie­
miecko-liberalnym dwa przeciwne prądy.

Wiedeń 18. stycznia. Na giełdzie rozpowsze­
chniła się wczoraj pogłoska o a b d y k a c j i  
k s i ę c i a  b u ł g a r s k i e g o .

Pogłoska jest bezpodstawna. Książę stara się 
za pośrednictwem paryskich członków swej ro­
dziny o zezwolenie papieża na zmianę wyznania
swego syna.

Praga 18. stycznia. Wiedeński korespondent
Politik rozmawiał z R i e g e r e m ,  który w Wie 
dnu odwiedził hr. B a d e n i e g o .

R i e g e r  sądzi, że trzeba o stanie rzeczy 
w Czechach być bardzo ile  poinformowanym*
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aby stronnictwo staroczeskie uważać za umarłe. 
Staroczesi widząc, że ich projektów i zamiarów 
w sferach miarodsjnych nie uzrają odpowiednio 
i że Młodoczesi dążą do podania u narodu 
w podejrzenie ich działalności, zostawili wolne 
pole, aby Młodoczesi m en sposobność według 
własnej metody osiągnąć cel zamierzony.

Dzisiaj wprawdzie Młodoczesi pozyskali lud, 
ale grożą im już prądy radykalne. Prócz tego nie 
mają oni szczerych chęci do połączeń . wszyst­
kich sił narodowych, ponieważ ich interes par­
tyjny stoi wyżej niż interes ludu. Zgoda pomię­
dzy czeskiemi stronnictwami jest jednak pierw­
szym warunkiem ugody w Czechach.

Rząd, gdyby próbował teraz przeprowadzić 
ugodę, popadłby w ten sam błąd, w jaki popadł 
hr Taaffe.

Riegier opowiada, iż wtedy prosił hr. Taaf- 
fego, aby na konferencje zaprosił i Młodocze- 
chów; Taaffe jednakowoż odmówił. Rieger żądał 
również zaproszenia posłów z Mora y, czemu 
jednakowoż przeszkodził P l e n e r .

Jak dzisiaj rzeczy stoją, żadne ze stronnictw 
nie chce się zrzec niczego. Tak Niemcy, jak 
Czesi, żądają zupełnego uwzględnienia swoich 
postulatów. Jakże wobec tego może przyjść do 
skutku ugoda ?
|i| W  końcu zastanawia się Rieger nad spe- 
cjalnemi kwestjami ugodowemi.

Praga 18. stycznia. Odpowiadając na inter­
pelację, oświadczył Th u n ,  że minister rolnictwa 
cofnął ustawę o włościach rentowych i organi­
zacji korporacyjnej rolnictwa z powodu, że 
w kołach interesowanych podnoszono wiele bra­
ków tego przedłożenia. Rząd przedłoży jednak 
projekt zastosowany bardziej do właściwości po­
szczególnych krajów.

Poseł F o r s t uzasadniał wniosek na wypo­
wiedzenie austro - węgierskiego związku celnego. 
Przydzielono komisji.

Przyjęto jednogłośnie wniosek S c h u e c  c e- 
ra na wprowadzenie instytucji asesorów prze­
mysłowych.

Komisja adresowa ukonstytuowała się, wy­
bierając ks. Ferd. L o b k o w i t z a  prezesem.

Berlin 18. stycznia. Yorwarts ogłosił już 
wczoraj tekst amnestji cesarskiej, przygotowany 
na dzisiejszy dzień jubileuszowy. Z  rozkazu ce­
sarza zarządzono ścisłe śledztwo w tej mierze, 
tembardziej. że organ socjalistyczny już prawie 
z reguły ogłasza pierwszy wszelkie ważne po­
stanowienia i tajne rozporządzenia władz.

Dzisiejsza uroczystość w zamku, jakoteż pa­
rada wojskowa odbędą się niemal potajemnie, 
cesarz zarządził bowiem, by nie dopuszczono 
sprawozdawców dziennikarskich, a nadto zabro­
nił wzniesienia trybun dla publiczności.

Berlin 18. stycznia. Po uroczystej przemowie 
złożył kanclerz wczoraj w izbie jako w przed­
dzień jubileuszu cesarstwa, projekt nowej ustawy 
cywilnej, następnie kontynuowano rozprawę o 
wniosku K a n i t z a .  Przeciw wnioskowi przema­
wiał między innymi ks. R a d z i  wi ł .

W  imiennem głosowaniu obrzucono wniosek 
217 głosami przeciw 97.

Paryż 18. stycznia. Stan zdrowia F 1 o- 
q u e t a  prawie beznadziejny.

Bruksela 18. stycznia. Słychać, że król 
Belgów objął pośrednictwo pomiędzy Anglją a 
Niemcami.

Lendyn 18. stycznia. Z  powodu porozu­
mienia się z Francją w sprawie* siamskiej pa­
nuje powszechna radość. Słychać, że królowa 
odwiedzi p aryż.

Mówią, że Anglja 
o zakupno Delagoa bay 
franków.

Delagoa-bay odcina przystęp Transwalu do 
morza.

Rzym 18. stycznia. Makalle ciągle jeszcze 
oblegane przez nieprzyjaciół. W zamian za wy­
danie poległych pozwolili nieprzyjaciele Włochom 
czerpanie wody z jednego źródła.

traktuje z Pcrtuga * 
za trzydzieści miljonów

W  całych Włoszech panuje wyburzenie nie 
do opisania. Skąpe wiadomości z Afryki byw.iją 
gorączkowo chwytane. Nazwisko majora G a l ­
i i  a n o  na wszystkich ustach.

Madryt 18. stycznia. Rada gabinetowa roz­
strzygnie dzi siaj o d y m i s j i  M a r t i n e z a  
C a m p c s a ,  której domaga się większość parla­
mentu Następcą jego zostać ma jenerał P o l a  
y i c i a.

Sytuac . na Kubie dla Hiszpanji jak najfa­
talniejsza.

Wiedeń 18. stycznia. Rząd udzielił bankowi 
Niederósterreichische JRscomptegesellschaft pozwole­
nia na założenie akcyjnego towarzystwa pod firmę: 
„K . k. privil. osterreicliische Creditinstitut fur 
Yerkehrsunternehmungen undjoffentlićhe Anlagena.

Instytut z kapitałem 5 miljonów guldenów ma 
na celu popieranie budowy kolei lokalnych, jako też 
dostarczanie kapitału na inwestycje dla kolei pań­
stwowych. Instytut mitć będzie charakter półurzę- 
dowy, gdyż rząd zachowuje sobie wpływ na skład 
rady zawiadowczej i udział w ewentualnych zyskach. 
Zapisy dłużne banku wolne będę od podatku do­
chodowego.

Wiedeń 16 stycznia. Wiener Zeitung ogła­
sza nadanie godności szambelańskiej hrabiemu Igna­
cemu L e d ó c h o w s k i e mu .

Graz 18. stycznia. 2000 ludzi bez zajęcia urzą­
dziło wczoraj demonstracyjny pochód po ulicach 
miasta.

Opawa 18. stycznia. W szybie „Michała**, na­
leżącym do do hr. Wilczka spadające masy węgla 
zasypały wczoraj dwóch robotników.

Wiedeń 18. stycznia. Definitywnie jest rze­
czą postanowioną, iż szef sekcji w ministerstwie 
spraw wewnętrznych baron E r b  przechodzi na 
emeryturę, na jego miejsce przychodzi zaś obe­
cny szef sekcyjny w ministerstwie handlu 
K o e r b e r.

Praga 18. stycznia. Narodni Listy publikują 
dalsze szczegóły projektu reformy wyborczej. 
Według niego osoby pozostające w stosunku 
służbowym, to jest parobcy, posługacze itd., nie 
będą posiadać prawa wyborczego. W  Pradze i 
we Wiedniu wybory mają być bezpośrednie, 
w innych miastach ma sejm rozstrzygać, ezy 
wybory mają być pośrednie czy bezpośrednie.

ParenzO 18. stycznia. W  sejmie istrjańskim 
przyszło do hałaśliwej sceny z następującego 
powodu. Poseł L a  g in  ja  składać miał ślubowa­
nie poselskie. Marszałek odczytał rotę przyrze­
czenia po włosku, a Laginja przemówił na to 
naprzód po kroacku, a następnie po włosku i 
zażądał, aby mu tę rotę po kroacku odczytano. 
Marszałek odmówił temu żądaniu, pozwalając 
tylko na to, aby poseł odczytaną mu po włosku 
rotę powtórzył po kroacku. W  sali powstał ha­
łas,-; a na wykrzykniki z ław większości odpo 
wiedział marszałek, że słowa wyrzeczone przez 
Laginję po kroacku, były przyrzeczeniem po- 
selskiem. Przeciw temu zaprotestowała mniej­
szość sejmowa.

Londyn 18. stycznia. Do Times’u donoszą 
z Uapstadt, że Jamesop i oficerowie, którzy 
w jego wyprawie brali udział, zostaną jako 
więźniowie polityczni przewiezieni do Anglji. 
Szeregowcy z orszaku Jamesona zostaną ze słu­
żby wydaleni i odstawieni do gmin przyna­
leżności. Przesłuchanie więźniów rozpocznie się 
za 14 dni.

Londyn 18. stycznia. Według Daily Chro­
nicie papież miał oświadczyć prezydentowi Cle- 
Yelandowi, że gotów jest przyjąć obowiązek sę­
dziego rozjemczego w zatargu wenezuelskim.

Tutejszy urząd admiralicji otrzymał tele­
gram, że do zatoki Delagoa przybyły trzy krzy­
żówce angielskie.

Sofja 18 stycznia. Car podziękował księciu 
bułgarskiemu za jego depeszę gratulacyjną.

Telegramy giełdowe i targowe.
Wiedeń 18. styoznia.

Targ zbozowy. Pszenica na wiosnę od 7"81 
do 7'33, na jesień od 7"44 do 7'45, owies na 
'"iosnę od 6'4'i do —' —, na jesień od —-'— do 
— ■— , kukurydza na maj-czerwiec od 4 74 do 4‘75,

żyto na wiosnęfod— *— do — v— , na jesień — •— de 
— ‘—, rzepak na termin zimowy od — •— do — ‘— , na 
termin jesienny od lT lO  do 11 20.

Spirytus. Przy ustalonej tendencji od 14 80 d* 
14-90.

Cukier. Cukier surowy loco Aussig od 14 071/, 
de 14121/,, loco Ołomuniec od 13-20 do 13 30 
loco Berno lub Wiedeń, na późniejszą dostawę: od 
13-40 do 13-50. Rafi-ada ; I. loco Wiedeń od 8175 
do 3 2 . -  U. od 31-25 do 3175. II. od 32 75 do 
33" — Kostni 32 25 do 32’75. Usposobienie stałe.

Nafta za 100 kilogr. kaukaska raf, bez 
beczki loco Tryest transito od 5"— do 5 20 
galicyjska siand. white loc< Wiedeń od 20-—  do

przejrzysta od 20 30 do 20 75, „Kaiser
22- — , imerykańska od 22"25

smal ec 
— do 

4850

wieprzowy 
57 — sło- 
do 49.50

20 25,
oel“ od 21-50 do 
do 22-50.

Tłuszcze za 100 kilogr.
krajowy wraz z neczką od 56’-
nina biała bez opakowania od 
Łój od 28 50 do 29;— .

Giełda pieniężna Wczoraj po zamknię iu
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 360' - ,  węg 
kredyty 403 50, uniony 292 50, Iaenderbanki
239'— , sztaebany 351"25, lombardy 99'— , Rima 
245 25, alpiny 83 70, losy tureckie 58 50.

Berlin 18. stycznia. Giełda wczorajsza wieczorna, 
kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry oznaczają 
kurs porównawczy wiedeński, tak zwaną Wiener 
Paiitat). Kredyty 223 90 (360 68), sztaebany 
148" — (351"96), lombardy 42 25 (100"04), Discouto 
206 75. Tendencja wzmocniona.

Frankfurt 17. stycznia. Giełda wczorajsza wie- 
czsrna, kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
•znaczają kurs porównawozy wiedeński, tak zwane 
Wiener Paritdt). Kredyty 30187 (360'87), zztae- 
bany 100-50 (352 75), lombardy — •—  ( — •— ). 
Laura 145-30, Harpenor 168'25, Diseonto 206'80. 
Usposobienie ciche.

m a m M B M a a i .
P rz e je c h a li do L w o w a

dnia 18. siyeznia 1I9C r.
HOTEL ŻOBZA. 0. Podlewski z Czerneliey. T. Ka- 

m&rnieka z Jarosławia. L. 8zawł»wski z Przewłoki. K. hr. 
Krasicki, J. hr. Prusz/ński z Wołynia. H. Hoffmann z 
Wiednia.

N A D E S Ł A N E .

Specjalista w chorobach żołądta. l\ml i w M  
Dr. Eugenjusz Kozierowski

po odbyciu specjalnych studiów w kl: ikioh wiedeńskich 
berlińskich, tudzież poliklinice prof. Miartiusa w Rostoku 
mieszka przy ulicy Kopernika 1. 8, I piętro i ordynuje 
1857 td godz. 9 —iO rano i od 3 —5 popoł. 1— r l

D r .  S t .  K w i a t k o w s k i
operator

w klinice chirurg B i l l r o  t h a - Gussenbauera pizy e. k, 
uniwersytecie wiedeń-kim, sekundarjusz oddziału urole- 
giczno-r'iriirgirznego radzey dworu D i t t e i a .  asystent 
polikliniki prof. F i n d e r a  w c. k szpitalu powszechnym 

we Wiedniu, osiadł w
C z e rn io  w c  a c h .

Udziela pemoey lekarskiej w zakresie ehirurgji ze 
szczególne* uwzględnieniem aparatu mtezuwego (.nerki, 
pęcherz). 2153 1—9

Objąwszy z dniem I .  stycznia 
własny zarząd

1895 roku we

Hotel Europejski
(we Lwowie — plao M&rjaoM)

mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P. T. Fablioinośei zapewniając, ć-s 
usiJ.nem naseem staraniem będzie wszelkim wy-
m aganiom  aadr.ać u eeyn ić .

3 wysokim eowaianieai. Albert Szkowrtn i Spółka 
vv.';v.ś*. hotelu Euroyo.iskic.io

Pokoje od 8 0  ot. począwszy.

R ę k a ,w iczk i zim ow e
de pt wania i dt ólizgawki, rękawiczki glaeet, irchtwe i 

grube łtsitwe w bardzo wielkim wyborze polecają :

Motylewski i Krzyszkowski
plac Marjacki liczba 6 obsk hotelu Francuskiego,

Dr. J. Korman
były
1096

lekarz szpitali we Lwowie, Wiedniu i 
mieszka i ordynuje obecnie przy

ulica Karola Ludwika liczba 29.

Berlinie 
1 -  3

M . J o n a s z
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3, 
kupuje i sprzedaje w szelkie papiery war*
łokciowe. najtańszym

wszelkie 
losy i mon ty po 

kursie dziennym
P R O  XH0E E S I

do wszystkich ciągnień
U b e z p i e c z e n i e

losów od straty przez wylosowanie dl
Zlecenia z prowin< ji wykonuje niezwłocznie 

crenia jakiejkolwiek prowizji.
Na los, zakupiony w tym kantorze, padła główna wy­

grana w kwocie 50.000 Zł. w. a.

part. 
deli-

✓
Odznaczone medalami zasługi

II Jedyne II
nieszkodliwe są tutki wyrobu

S W . NIEM OJO  ifN K IE G *
wszędzie de nabycia !

Adwokat

1097

P  D lt u r a k ;
w ŻnrawnSe

poszukuje rutynowanego konoypienta. 1 - 3

Kancelarja adwokatów 
Drów Aleksandra i Zygmunta

Misiewiczów
przeniesioną zo sta ła  do domu 
1099 K ościuszki, (naprzeciw BaDku

>od nr. 16 uliea 
crajowego). 1— 3

Dr. D. W ERFEL
otworzył

kancelarję adwokacką we Lwowie przy ulicy 
Sykstuskiej l. 36.

Wszech nauk lekarskich

Sr. Kadm. Podlewski
specjalista w chorobach skórnych i weoerycznyeh były 
lekarzi kilkoletni i operator na klinikach prof. Fourniera 
i Besnier w Paryżu, Lassara w Berlinie i Kapesiegt w 

Wiedniu.
Ordynują od M, dc 12. i cd 3. do 5.

ul* O h .o r ą ż Ó B y z n y  1. 1 6 .
.Dla kobiet i mężczyzn osobno poczekalnie.

Wszech nauk lekarskich

j  >r. Albin Padaiewski
b. lekarz na klinikach profesorów : Kap»si’»ge, Neumaina, 
Fingera i Fri»cha w* Wiedniu, profesorów Lassara 
i Caspora w Berlinie i profaserów: tuyena i Fourmora 

w Paryżu
Specjalista chorób skórnych, wenerycznych , 

płciowych i narząilu moczowego.
f l n a r a ł n r  w ®h»robach pęcherzowy ih, tzególiiej 
U|JCI (llU i kamienia i nowotworów pęcherza.

Ulica Akademicka nr. 3  we Lwewit
naprzeciw hotelu Georgea, ord. od 1*— 12 i od 3 - 5 .  

Wyłącznie dla kobiet do 2 —8.

Utrudnione trawienie
katary żołądkowe, dyspepsja, brak apetytu, pa­

lenie zgagi i t. d. jakoteż: 30*

Katary tchawicy
z a f l e g m i e n i e ,  k a s z e l ,  c h r y p k a  

są te te choro Dy, w których

M A T T O N I E G O

GIESSHUBLER
najczystsza naturalna szczawa,

podług orzeczeń po’ rag lekarskich ze szczegól­
nym skutkiem bywa stosowaną. 

Miejscowość rodzima : Giesstiiibl. Sauerbrum
Stacja kolei, Zakład wodoleczniczy i kuracyjny 

obok Karlsbadu.
Prospekty i objaśniania gratis.

Skład wina ChaSSaing jest we wszyBtkich 
aptekach, szczególniej a pp. Mikolascha, Rncke- 
ra, Sklepińskiego i Wewiórskiego i Ehrbara.

od naśladować i zafałszowań uprasza się P. T. Odbiorców ażeby wyraźnie

K R0ND0RFera
^ r l E S l  - 3T -

Wypaloną markę

Główny skład na Galicyą posiada firma
L e o p o l d  L i t y ń s k i  w Lw ow ie w Grand Hotelu ulica Karoli Ludwik

H a n d el farb  i m ateriałów

Przedsiębiorstwo zfayoff* 
Kroidorf koto Karlatodu.

1579 1— 18

Księgarnia we LwowieSEYFARTHA I CZAJKOWSKIEGO
p-leca na karnawał

n a ju lu b ie ń s ze  t a ń c e :
Bayer „Frohe Laune" wal-:e 
Daere ,Daisy“ walec 
Engel „Dream Waltzes"
Gsrgken „Siissts Geheimniss" walce 

„ Armeniecner Walzer 
Madurowicz #p 60. M i jury wystawowe 
Milloeker Probekuss-Walzer 1

B Do: niOoidien Polka I z „poretki
In Sous und Brauo, Galopp / n # r  jpr # 6«A u«o

„ Aus dem Schwarzwald, Pelka-mazurka I
Prob ekui >Quadrill«

R oli Pan Wołodyjoweki" Trzy maziry .
Rosenzwoig, Chat s»netten-Quadrille 
Rosas, „Uebor den Wellen* walce 
Strauss, W alce z operetki Waldmeister 
Suppó „Coletta" walce z o] retki „Bas Modeli1 
Wrońtki „Podkóweoski dajcie ognia® mazury 

,Z  mego pamiętnika® wal :e 
Zach, Wspomnienia balowe, \ rile*
Zelter „Grubeclichtor® waloe 

„ Martin-Waher
„ „A h, das ist d«r Oberstsigsr" Polki franc.

S ho ie Fran, Polka mizurka 
„ Obersts ger-Quadrille

z opsietki 
„ S z t y g a r ®

1 — 
—•90 
1 — 
1 — 
1 — 

-■80 
120 

— •72 
— •72
—  72 
—•78
-  -60 
_ - '5
1 20 
120 
1-08 

— •80 
120 
1 20 
1-20 

20 
—•12 
— 72 
-• 78

3 M T A .  R B D U T E ]
ł O ł l l . Y A  jedwabne, pl uszowe, atłasowe w różnych kolorach 

M A S K I *  P I G O F O S Y
poleca mugazyn pod firmą :

K i l l C Z Y i S K l  &  O B E S S K I
• - Lasów, ulica Karola Ludwika liczba 7.. 

fil]a uWen Hslioba liczba 6.

5Ś

I

t£

Od daw)8<i dawnu ze swej dobroci I zapsohu znaną prawdziwą y

aI E R B A T E  r o s y j s k ą
z tegorocznego zb;oru majowego poleca handel

W .  A D i k M O W I C & A
■w  B r o d a c h

1 fuDt „Familijnej* burdzo d o b re j................. . zł. 1 40
1 funt „Melauge de M^sk*u“ woryg. opal;, najlsp. „ 2JjO
1 funt jjlmperial® cesarskiej w oryg. opekowtuiu „ 3.50
1 funt Wysiewków z naU^psz. herbat kwiatowych „ 120
Znakomiti KAWA „Slrtusz* franco 5 kile .  .  .  .  „  9.50

Karty jazdy do AMERYKI PÓŁNOCNEJ

ż e g l n g ł  p a r o w e j .

W l l M i .
t 'VUr  i « d n i a _

a. H o]sw T »(rń i;r  W
S T . W PJ r łn p c r y f f i '  •» 

O o d .z lC 3 n .r L a  e k . 8 p © d y c ; , i a
201  1

Maika fabryczna

CHRISTOFLEi pełue 
nazwisko

poręczają .a  prawdziwość
naszych fabrykatów. 

Ilustrowane' kataltgi gratis i fr.

Z A S T A W Y
z białego metaiu

STOŁOWE CHRIS “OFLE
posrebrzane, jakoteż sprzęty stsłowe 
wszelkiego rodzaju.

Specjalne artykuły dla hoteli, restauracyj I menai, 
oraz kasety wyprawne ślubne i t. d.

C H R IS T O F L E  & C !« w  W IE D N IU , I.
c. k. dostawcy nadworni. 222 1— ?

Do nabycia no cenach fabrycznych wc Lwowie 
u Jufjana Strzeleckiego.

Najwyższe
o d z n a c z e n i a

na wszystkich

Wystawach światowych

Ząaowodu m suego kursu srebra

z n iż e n ie  cen.

Przewy borne w smaku i zapachu
przez S C E Z  sprowadzane

H e r b a t y
.n i l  S aiTr* t  Ae h i ń s k l e

a miauowieie: */, kl. zł
Nr. 0. „Assam - Peceo - Mandarin®

najprzedniejsza...................5‘—
Nr. I. „Taszu® Perła Chir. źółto-kw. 4 4( 
Nr. 2. „Juntojczan Pecha® biało-kw. 4 — 
Nr. 3. andżyn®, czarna, mocna .  .  3 20 
Nr. 4. „Sonehong®, mało narkot. . . 2‘ 80 
Nr. 5. „Congo®, familijna dobra . . 2*-r- 
Nr. 6. „Proszek herbaciany® . . . .  1-50
Nr. 7. „Wysiewki® z najl. herbaty . 1*70
Nr. 8. „Souchong®, mało narkotyczna 3‘60

puleca HANDEL

S t .  M a r k i e w i c z a
we Lwowie,  w Rynku l. 42

.o i fc z c z c s t e  i  lekko r o p u s z e ? !’ ?,e

Do naby.ua w Yielu cukierniach, 
ban iach  delikatesów i droguerj ich.

Ł y ż w y

ptleea w największym wyborzo

Antoni Halski
ha ndeł żelazny

Liwów, ttae Marjacki l. 9.

Zimno mróz i wiatr niszczy płeć — aieby uniknąć tego należy używać w porze zimowej
. ■ . r -  I U / n U U I A M I / A «  iilic .w n  ClWschodnią pastę piękności

u s w a  szerwsi #śe neia, uszów, skroni od odm rożoi-t i wygładza płeć. (Słoik 36 ot.)

Puder „LW0WIANKA
nieszkodliwy a ólieznie bielący twarz, (Pudełko 60 et-)

Mydło liljowe „FLORA11
sztuka 35 ct.

DO NABYCIA W  DROGUERJI

T. PILARSKIEGO i  Spółki
Lwów — Hotel Georga.

| » i *

„Halifaks* złr. 1.2S, 
z lepszoj stali 1.70, slkls- 
wans złr. > .8 f, z szsi ■ 
kieml sstrzami złr. 8, ni­
klowano złr 4.76. Jaskssa 
Halifaks złr. 8.60. Hallfi 1 
damskie z rowkami złr. 
1.30, niklowana złr. 2 60. 
„Rsx® złr. 6. „Całun is“ 
złr. 9.50. Drszdsakl alkls- 
wans złr. 8.50, Paski tylas 

da łyżsw po 30 et. Ł C

s c
I- *
a*

•w



D a m o m  PO LSK I z dal* 19- Sty c* nia 1890 r.

Drobne ogłoszenia.
Domiealemia rozm aite

po 1 */, centa od wyrazu.

0 grany forten lan  za mierną cenę 
do sprzedauia. Ul. Akademicka 34.

TTandydat n otaria ln y  do sabaty-
tucji uzdolniony poszukuje umie­

szczenia. A dres: J . S chneider, Biafa.

O e n z a c y j n e !  Świeżo w yszło : -Dom
O  SamoHjeów ezyli Tajemuice Mente- 
carlo*. Do nabycia w księgarniach 35
centów. 33

^ I 7 d o w  po oficjaliście prywatnym 
W  /oszukuje umieszczenia do zarządu 
Jomu lub za klucznicę. Wiadomość pud 
literą : P. P. ul. Chorąższczyzny 23, pier­
wsze piętro. 31

Do  e g z a m i n u  z rachunkowości ogól- 
dpj i państwowej przygotowuje 

w krufkioi czasie pod przystępnymi 
warunkami. Bliższej wiadomości udzieli 
Anministracja „Dzień. Pclsk.”

Ul .  W a ł o w a  I .  2 ,  róg placu Ma-
rjiekiego I. piętro. W ielka wyprze­

daż mebli, obrazów, porcelan, antyków, 
makat, brązów , nipsów. Ceny przystępne. 
Otwarte codzicó od 10. do 5. 33

Ko unpletne wyprawy kuchenne wyro­
bów żelaznych, blaszanych, mosię­

żnych, nożowniczych, drewnianych, sitar­
skich, z a^paki i ehińskiege srebra itp. 
(z wy ątkieni porcelany) poleca P io tr  
Chrząstow ski, handel żelazny we Lwo­
wie, piae Kapitulny 1 (naprzeciw Katedry). 
Cenniki ilustrowane do dyspozycji. Przy 
większym zakupnie odpowiedni opust.

Bióro Wywiadowcze i Ogłoszeń K a ­
ro la  Zi .^ łie w ik ie g o  w Tarno­

polu ma 14 posad ekonomów na pensję 
od 150— 300 zł. ete. Poleca się pp. ofi­
cjalistów tylko ze eprawdzonemi świa­
dectwami. Potrzebni natychmiast ma­
szyniści, koi e, stelmach;, ogrodnicy, 
kueharze, lokaje, chłopcy kredensowi, 
klucznice, bony, guwernantki. Sklep 
z przybocznym po jem przy ul. Gimna­
zjalnej do .ynajęoia.

D y ły  wiezień z roku 1863 i 1864, który
0  dźwigał ewego ecaeu eięikie kajdany
1 za kraj wezy&tko etraeił, pracz eo 
dług ojczyźnie dawne epłaeił —  usu­
nięty przez Biemarka od rodziny, dziś 
znajduje elę w nader krytyeznem peło- 
żeniu; ruezony parallżmem odwołuję eię 
do patrjotyzmu tych, którzy byś może 
sami cierpieli z prośbą o pomoc pod 
adresem: „A “ Administraoja „Dzień. P ol­
skiego” .

Główny fabryczny skład wysyłkowy 
Pierwszej galicyjskiej 

Suszarni owoców i warzyw
na sposób amerykański urządzanej 

pod firmą

J. Michnik w Bochni'
poleca (kompletowane pakiety porzt wi 
ze znanych z dobroci snszonysh ja ­
rzynek i owooów boohertekioh

jako t o :
Zupy warzywne „Julienne" 45 i 60 et. 
Groszek zielony cukrowy 35 ct. Fasolka 
zielona krajana 35, 63 ot. Fasolka szpa­
ragom  30, 55 e Marehew K rota 25 ot. 
Szpinak 3 ) et. Szczaw 25 et. Kani ;a 
brukselska 50 et. Kapusta włoska 40 ot. 
Kapusta zwyczajna do kapnśniaków 35 ot. 
Kapusta czerwona eałatowa 50 et. Kala 
rep£a ł0  ct. Cebula 25 ot. Pomidory 40 
ct. Selery 25 ct. Pietruszka 25 et. Pory 
3 j ct. Koper 15 ct. Jabłka etrug*ie kom­
potowe w ćwiartkach i krąik ;h 3 i ot. 
Gruszki strugan kompotowe, eałe w po- 
łó  .ach i ćwiartkach 25, 28, 30 ct. Sli- 
w il k mpotowe olbrzymie 25 et. Ślinki 
łuskane „Prunelki- 35 ct. Wiśnie 16 ot. 
Mali r 4 ct. Borówki 20 ct. Marmolada 
z renklodów 50 ct. i 1 zł. Powidła śliwko­
we przecierane 1 ki. 36 ct. Powidła z gru- 
szez i jabłek 32 et. Pasty owocowe 60 ot.

Grzybki najprzedniejsze 36 et. paczka ' 
I paczka z poszczególnych jarzyn w yetar-! 
.. a ca io  do 40 porcyj lub talerzy. I pa­

czka owoców na 10 do 20 porcyj czyli, Ź6 
l daale (porcja) kosztuje ed 'I, do 5 ct.

Suszone warzywa I owoce bocheńsk.o 
przewyższają świeże swym właściwym 
uelikatnytn smakiem. Sposób użycia jest 
prosty, mianowicie należy zamoczyć w 
wtdz e letniej potrzebne warzywa lub 
owoce przez 2 godziny, poczem jak ś v ie - . 
że przyrządzać i gotow ,ć. j

Warzywa bocheńskie w sucbem miej-1 
sou trzymane, konserwują się wybornie 
lat kilka, nie tracąc na dobroci. j

Cenniki wraz z szozegółewym opisem 
wysyła się nu żądanlo odwrotnie.

BiUady utrzymują: w Krakowie Edmund 
Klimek, Rynek A-B; w Dąbrowy Walery 
Heinz, aptekarz; w Jarosławia A Tumi- 
dajzki; w Przemyślu M. Krug; w T a m o -: 
polo E. Frantz, w Czeruiowoaeh A . Ta - 1  

D jiar <£ G^jca. 1084 1—8 '
Odznaciou'. i6  medalami na wystawach 

krajowych i zagranicznych w Londynie 
1878 i we Lwowie 1894 r. złet. medalami.*

Forteplaniata, grający znakomicie 
na wieczorkach. Uliea Polna i. 4, 

I. piętro.

7 u p e tn a  w y ip r ie d a ż  niżej om 
Li fabryeznyeh

:atv .
handlu Stanisław a B u sch a k a ,  plac 
Halicki 1. 2. 825

płócien, drobiazgów, 
do izyeia i t. d

Tok arn i że lasn ej m a łe j
brym stanie poszukuje się. Z| 
przyjmują administracja „Dzi 
kiego” , Lwów, plae Marjaeki 6

ma
Pole

do 
głosze- 

Dziennika

TTandydat n o ta ria ln y  uzdolniony 
do substytucji i mający praktykę 

a d w o k a e k ą ,  poszukuje odpowiedniej 
posady. Zgłoszenia z podaniem warun 
ków. Lwów poste restante L. M.

n o sz n k a ję  posady ekon om a
I  ed 1. lutego 1896, żonaty, 1 dzieoke; 
obznajemiony w gospodarce posiadam 
chludne świadeet -a kilkonastoletuie; od­
pisy świadeetw na żądanie przedłożę 
pod adresem: K. W. poste restante
Przemyśl. 87

Dla  G alic ji 1 B u k ow in y  poszu 
kuje się zdolnych ajentów, którzy już 

zawierali interess z prywatnemi partia­
mi. Pierwszeństwo otrzymają którzy na 
oddane wzory kaneję złożą. Józef F r a ­
g ę  t, Lwów, plac Kapitulny 3. 39

RUM
Prawdziwy bramski, znakomity w sma­
ku, butalka zł. 180 i 2‘40, pół butelki 

90 et. i zł. 1-20.

Arak de Goa
(rum biały)

butelka zł. 2 40, pół butalki zł. 1*20, 
polata

F ryd eryk  Sehubuth
Lwów, Rynek lioaka 48.

O tw arto**. Pan (który spotyka swego pijanego dorożkarza w rowia przy 
drodze). Cóż ty tak lażyaz, kultaju?

Dorożkarz. Proszę wialaożuago pana, ja  nia mam woźuiay, któryby 
zawiózł do domu.

nia

p ie d n y  m łodzieniec, kaleka, który 
JD ma swą matkę staruszkę na utrzy, 
maniu, poszukuje peeadę biurową, lub 
pisarza budowlanego; ma piękne i wyro 
biono pismo, także jest obeznany dobrze 
z manipulacją biurową i budowli aa, 
który dołyokeiae pisał po rzedeiębior- 
stwaeh lwowskich. Maże eię wykazać 
ehlubnemi żwiadaotwami. dres. Do 
p. Wiszniewskiego 1. 41, ul. Gródecka 
Dla lit. P. P. F. Lwów.

Kotwlozne

Llnlmt.Capslclcom
z apteki Richtera w Pradze 

uznane jako znakomite uśmierza­
jące nacieranie; po cenie 40 kr., 
1 0 kr. i 1 fi. do nabycia we wszys­
tkich aptekach. Tego powszechnie 
ulubionego śród*, tomowego na­
leży zawsze krótko a węzłowato 
żądać:

Richtera Liniment z „kotwicą"
i tylko butelki opatrzone znaną 
marką fabryczną „kotwicą11 
uznać za prawdziwe.

Richtera apteka 
pod złotym lwem w Pradze.

Mieąskamia i sklepy
po 1 sencis od wyrazu.

0  pokoje, kuekala zaraz do najęoia
Sapiohy 5.

Korespondencja prywatna.
Uliea Kraelekioh. List mylnie adre 

eewany za późne etrzymałem. Preezę 
odebraó edpowiedi p. restante pod liczba­
mi dnia 1 godziny proponowanego spot­
kania. 88

Nowość! Nakładom księgarni H 
A l . J u b e r g a ,  wyszły 

a druku i są do nabyeia wo wszystkich 
księgarniach : Jaau Kazlmiuna ZMIioMugo

„Wspomnienia starego kawalera"
1 tom str. 288, eona 1 zł. 80 ot. Tegoż 
autora wyozly: „Szkice” 1 tom str
288, 2 zł. 10 ot. „O fiary8 powieść 

1 tom, str. 253, 2 z ł. 10 ot.

Zlecenia giełdowe
załatwiam w snosób rzetelny; żądam j a k r  
ziDczki za każdy interes z 25 sztok 
150 do 250 zł. w losach, efektach lul 
-  gotówce na austr. kredyty, węgierzk e 
kredyty, lenderbanki, alpiuy, szlaebanj 
lombardy, losy tsrsckie. Kantor wymiany 
8 .  F iu  e r ,  w Wiedniu, I. Sohotten- 

rlng 14, plsrweze plątro no lewo.

JBLIlO J S L

i
JANA RIEDLA

WE LWOWIE

Z A K Ł A D

BLACHARSKI
dwukrotnie uagrodzouy 

nu w y e t u w u o h  k r u j e w y o b

tliłlisllollsto 18. we Lwowie
poleca

W an n y fotelow e a ap a ra tam i do ogrzew ania, w anny 1 wa­
n ie n k i cyn kow e, k lozety  p ok ojow e, tnuze 1 wuzelkle n a­
czyn ia  k u ch en n e. — C en n iki gratla 1 fran co . 1089 1— 2

Artykuły balowe 
karnawałowe

Podarki od dam,
porządki tańców najnowsze na bab  pu­
bliczne i domowe, począwszy od 20 ct.

K o t y l  j o n  o w e  o r d o r y ,
za tuzin 10 eentów i wyżej.

Kostjumy maskowa
z mzterji od 1-50 et. poeząwezy.

O d z n a k i  k o m i t e t o w e
od 5 et. poeząwezy.

T nry od 60 et. począwszy. 
B lgotfon y 6 sztuk sortow, od 2 50 et.

począwszy. 691 1—2
Do żartobliwych baza.ow

kolekcja 50 sztok zł. 4.25, —  100 sztuk 
i  wartożeioweml wygrauemi zł. 8-— . 

Zabawme n a k ry cia  głów  
od 3 et. za sztukę. 

Oryginalny żart dla panów : 
D am a  w n e g lłia  5 0  et., 

Bogato ilustrowane o e ■ u i k i gratis.

Emuiel Bili, w fieiiiŁ Praterstr. 38.

KONKURS.
Na podstawie uchwały Bady miaBta z dnia 30. grudnia 1895 roz 

pisuje się niniejszem konkurs celem obsadzenia posady praktykanta 
konceptowego przy Magistracie miaBta Stanisławowa z adjutum 800 zł. 
rocznie.

Ubiegający się o tę posadę mają się wykazać:
1. prawem obywatelstwa austrjackiego;
2. metryką urodzin, wskazującą, ii nie przekroczyli 40 roku iycia;
3. świadectwem zdrowia;
4. świadectwem moralności;
5. świadectwem trzech egzaminów państwowych, prawniczych lub 

uzyskanego stopnia doktora praw na wszechnicy anatrjackiej;
6. świadectwem dotychczasowego zajęcia. 1083 1— 1
Podania o nadanie tej posady należy wnosić najdalej do 10. lutego

1896 roku do Magistratu.
M agistrat król. w olu . m iasta 

S ta n is ła w o w a , dnia 14. stycznia 1896.

N A F T U Ł A  T O E P F E R
H A N  M S I .  W I N  i  U E S I A I U I C J A

Lw ów , T rybunalska 12, 
poleca kuchnię od godziny 8. rano przez dzień ca ły

także w abonam encie.
Piwo okocimskie i Lilienfelda w butelkach i na miarę.

Karnawał 1896.
663 1— 2

poleea najtaniej własnego wyrobu

Koszule salonowe
po zł. 1 05, 1 55, 2 '—, 2 25, 2*60 1 3. 
K o s z a l e  i  trzodami pikowymi i fał- 

dzikami (zakładkami) po zł. 2 75 i 3. 
K o s z u l e  kolorowo, krotonowo i 

oifortow o po zł. 2'50 i 2-75 
K o z s m le  n e e a e  po zł. 1*55 i 1*90 

ozdobiono na wzór uknińskioh po 
zł. 2 30, 2*5* i 2-75.

K o s z u l e  d l a  e h ł o p a k ó  w po 
zl 146 i t  60.

P d ł k o s z n l k l  z kołnierzami 50 st., 
bez kołniorzy 35 ot.

K A L E S O N Y
po et 90, zł. 1-05,1*15, 1 45, 1 6 5 ,180. 
K a l e s o n y  d l a  c h ł o p a k ó w  po

85, tS et. i zł. 1 10.
K o ł n i e r z e  tuzin po zł. 2-40 i 2 80. 
M a n k ie t y  tuzin po z ł 4 i 480. 
C h u s t k i  płócienne, tuziu zł. 2*50

P r a w d z i w e  s a s k ie

SKARPETKI, POŃCZOCH*
dla pań, panów i dzieci.

K U  A  W  A T T
w nnjwlększym wyborze. 

O r y g i n a l n o  p r o f .  d r a  J d g e r a  
w y r o b y  p o  c e n a c h  f a b r y -  
c z n y c h  z najszlachetniejszej wełny, 
zalecane dla oiób wątłego zdrowia, 

łatwo się przeziębiających. 
Kosznle 
kaftailkl
Kalesony I majtki 
Skarpotkl I pańczaohy 
Ogrzowaoze na żołądek 
Kaaaezo
Kaalzolkl aęeklo włóozkowo ■ rękawami

po zł. 5, 6 i 7.
Zamówienia z prowincji wykonują 

eię najetaranniej.
Na żądanie szozególowe eenelkl.

4 F

B.B

Szczególniej polecenia godne, 

najefektowniejsze jasne

Materje wełniane i jedwabne.
Piękne, wonne g a i ;  jedw abne, krepony jedw abne i Crópe de Chine za metr 60, 65, 75 ot., 

*ł. 1*05, 1-10, 1-20, 1-45, 1-65, 1-95, 210, 2*40.
Czarne, czysto jedwabne, najnowsze brokaty za meter 9o ot., zł. 1*10, 150, r70 , 2 35, 2 4U, i  ou.
Brokaty w najnowszych tureckich deBeniaeh (Haute Nouveautes) za metr zł. 170. , . . . „  Qrt
Delikatne, białe materje jedwabne w nienliczonych wykonaniach na toalety weselne, za metr z ł. 1*1U do 
Białe atlasy na suknie ślubne za metr 95 ot., zł. 1*10, 1'20, 1 30. 1 45, 1 65, 2 —- i t. a.
Pong1s Imprimó w pysznych deseniach, czysty jedwi za metr 96 ot., zł. 1 10, 1 30 ■
Shangai-Pongis w najnowszych oetatnio-modaych wielkich deseniach za metr zł. 1 55.
Pyszna deseniowana bengalina jedwabna fifo n n ś za metr 85, 94 ct.
Jedwabna sicilienne w najpiękniejszych odcieniach barw, za metr zł. 108, 1*15.
Merveilleax faęonne w przepysznych barwach za metr zł. 1 50, 1 ‘70.
Sarah, czysto jedwab we wszystkich barwach za metr 72 ct.
Jasne ja k  i ciem ne, w*or*yst« w najnowsze rodzaje, najmodniejsze  

czysto jedwabne m aterje w ogromnym wyborze.
Yoiló imprimń w najpiękniejszych deseniach, za metr 58, 75, 80, 85 ot.
Crśps uni, czysta wełna, podwójna szerokość za metr 38 o2! ot.
Śliczne, wonne, ezysto wełniane krapony, za metr 6b, 85 ct., zł. 130 do i  40, z 50.
Mohair faęonne w jaznyoh barwach, za metr zł. 1*55.
Mohair imprimó (Haute Nouveantes) za metr zł. 165 itd. itd. P-
Białe, ssozególnie piękne angielskio batysty a jon r za metr 32, 35, 38, 40, 56, 65, 75, 80, 90 ot. i 1 zł.
Białe haftowane batysty najnowoze desenie za metr zł. 1-10, 120, l  ao, 1 40.
Bsśniackie płótno, pięknie deseniowane za metr 23 ct.
W onne, francuskie batysty, najnowsze desenie za metr 45, 52, 55 ot. 
pique nouveautć wo wszystkich, jasnych barwach, za metr 50, 58 ct.

M aterje na kostjum y w najrozmaitszych wykonaniach.
Satyna atlasowa w najmodniejszych deseniach za metr 40, 58 ct.

T i n m  handlowy

. LESSNER
jęt Wiedniu, VL, MariaŁilferstrass© 81 83,

Sutereny, P arter, M ezzanin i  I. P ię tro .

’ Dla prowincji wielkie kolekcje próbek i ilustrowane żurnale zapustne, daremnie I opłacone.

K O N K U R S .
Na podstawie uchwały Rady miaBta z dnia 30. grndnia 1895 rokn 

rozpisuje Bię niniejszem konkurs celem obsadzenia posady budowniczego 
miejskiego przy Magistracie miaBta Stanisławowa.

Ubiegający Bię o tę posadę mają Bię wykazać:
1. prawem obywatelstwa auBtrjaokiego;
2. metryką urodzin, wskazującą, ii nie przekroczyli 40 rokn życia;
3. świadectwem zdrowia;
4. świadectwem moralności;
5. świadectwem dwóch egzaminów państwowych szkoły politechni­

cznej, lub zamiast egzaminów państwowych świadectwem egzaminu na 
inżyniera budowy lub arohitekty z upoważnieniem rządowem w myśl 
rozporządzenia ministerstwa dla spraw wewnętrznych z 8. lutego 1886 
Oz. ust. kraj. nr. 14. z r. 1887.

6. świadectwem dotychczasowego swego zajęcia.
Z  posadą tą, która na przeciąg p:~rwszego roku zostanie nadaDą 

prowizorycznie, połączona jest płaca 1000 zł. i 200 zł. w. a. dodatkn 
aktywalnego rocznie, tudzież prawo do dwóch pięcioleci po 100 zł. w. a. 
rocznie.

Podania o nadanie tej posady należy wnosić najdalej do 20. lutego 
1896 r. do Magistratu. 1082 1— 1

M agistrat k ró l. w olu . m iasta 
S ta n is ła w ow a , dnia 14. stycznia 1896.

Dom bankowy i kantor wymiany pod firmą:

August Schellenberg i Syn
Lwów, ulica Karola Ludwika liczba 1, 

w gmachu dyrekcji galic. Towarzystwa kredytowego ziemskiego 
kupuje 1 sprzedaje

wszelkie papiery wartościowe, monety i t. p.
po kursie dziennym nie doliczając żadnej prowizji

oraz

Losy na spłaty miesięczne
pod jak najkorzystniejszymi warunkami.

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja" ; prenumerata 
roczna 1.70, na prowincji 1.80. 1021 1—?

Cslsm połoisnia tam ; nadużyciom niuktóryoh restauratorów, 
podać do publicznej wiadomości, że

mam zu zczyt

P I W O  O K O C I M S K IE
apnedają na szklanki tylko następująca firmy i

Jan Ludwig, ul. Krakoweka 1. 7. 
Szymon Post, ni. Krakoweka.
Karol Przybylski, Teatralna 1. 13. 
Antoni Rudzińikl, reitauraeja kolejowa. 
Abraham Rolhberg, ul. Kazimierzowska. 
Herman Salzberg, ulica Kołłątaja, róg 

Kazimierzowskiej.
Sehulim Stoff, ulica Sobieskiego pod 

„Słoniem” .
Wilhelm-Tanenbaum, ul. Karola Ludwika. 
S. B. óIbisct, pl i Chorążezyzny.
Antoni Ubi&rz al. Batorego 1. 12. 
Henryk Toise, Piwiarnia Okocimska, róg 

ul. Sykstur' iej i Słowackiego.
Jau Ważny, ul. Czarnieckiego.

Główne zastępstwo i skład piwa beczkowego

u pp, Ozyasza Wixia i Syna u!. Bogusławskiego I. 12,
Talafoa Nr. 6. J 031 1—?

Skład piwa flaszkowego u p. Wiesera, ul. Sykstuska 14. Telefon nr. 149,
Na przyszłość ogłaszać będę każdej niedzieli w pismach lwowskich nazwi­

ska restauratorów, którzy piwo Okooimskia sprzedają, a nadto zastrzegani 
sobie wystąpić w drodze sądowej przeciwko sprzedaży obcego piwa pod ma ką 
okocimskiego. JA.N G Ó TZ, browar w Okocimie.

Naftuła Toepfer, ul. Trybunalska 12.
J. Apisdorf, ul. Sobieekiego 1. 14.
H. Ausrhahn, reetauraeja „pod sroczką" 

ul. Kopernika 10.
Wilhelm Breitmayer,al. Trybunaleka 14. 
Józef Ehrlieh, Kawiarnia Teatralna. 
Józef F lieg, ul. Jagiellońeka 1. 22. 
Ludwik Gardolińzki, ul. Kopernika 1. 4. 
Szymon Goldberg, ul. Batorego 1. 16. 
Adolf Grunfeld, Janowska 7.
Wilhelm Hellmann, ul. Kazimierzowska. 
Dawid Kóssler, ulica Pańska 1. 12 pod 

„Seblikiem*.
Władysław Kozłowski, ul. Gródecka 79. 
Jerzy Eirsch, ul. Solarna 1. 8 
Michał Landai, ul Skarbkowska 1. 4.

W ielki k ra c h !
Nmwy Jork Londyn nieuszanowały kontynentu europejskiego 

i wielka fabryka wyrobów erebrnyeh widziała się epowodo ą sprzedać 
eały swój zapas za bardzo małem tylko wynagrodzeniem sił roboczych. 
Jestem upoważniony przeprowadzić to zlecenie. Posyłam tedy 1 a.demu 
■astępująoo przedmioty za wynagrodzeniem jedynie c ł .  6 * 6 0 , a to:

6 eztuk najl. nożów stołowyoh z prawdz. aug. klingą,
6 eztuk ameryk. patent, srebruyoh wldsloów z jednej sztuki, 
6 sztuk ameryk. patent, erebrnyeb łyżek,

12 eztuk ameryl . patent, srebruyoh łyżeczek do kawy,
1 sztuka ameryk. atent. srebrna ohechla do rooolu,
1 sztuka ameryk. patont orebrna ohoohln do miska,
2 sztuk ameryk. pstont. srebrne kuboozków do jaj,
6 eztuk angielek, spodenków Yloterls,
2 sztuki efektownych llohtarzy otołowyoh,
1 Sitko do herbaty, 100 1—4
1 sztuka najl. pnszsozkn do oukru,

4 4  sztuk razem tylko z ł -  0 * 6 0 .
Wezyetkie powyższe 4 4  przedmioty kosztowały wprzód 

40 zł. i eą obecnie po minimalnej eenie a ł .  6 * 6 0  do nabycia 
Amerykańskie patent, erebre jest na wekróś białym metalem 
zatrzymująoym Darwę srebra przez 26 lat, za co rię ręczy. 
Jako uajlepszy dowód, że ineerat ten uie polega na

iadnem  osznatwie
obowiązuję eię każdemu, komu towar nie konwenjnjo, pieniądze 
bez przeszkody zwrócić, i nieoh nikt nie opuezeza sjosobneśoi 
kupić sobie ten przepyszny garnitur, który nadaje eię szcze­
gólniej, jako

PoU weselnr i oteyiE

IM *

oraz do każdego l e p s z e g o  g o s p o d a r s t w a  d o m o w e g o .  
J e d y n i e  do nabyeia u

A.  H 1 R S C H B E R G A
głównej njenojl zjedu. ameryk patent, fnhrykl towarów srsbrnyoh 

W ie d e ń ,  I I .  R e m b r a n d t e t r a e a e  1 9 . 
T e l e f o n  u r .  7 1 1 4 .

Rozsyłka na prowincję za pobraniem lub przysła" 
niem pieniędzy.

P r o s z e k  d o  c z y s z c z e n i a  1 0  c t .
Jedynie prawdziwe z ebok stojąoą marką oohrenną- 

W y c i ą g  *  p i s m a  z  u z n a n i e m :  
jFindel w  M ołd a w ie.
Wielmożny Pan:e I Z  zamówienia, które mnie doszło jestem bardzo 

zadowolonym; proszę ponownie o przesłanie całego garnituru.
F r a n c i s z e k  D w e r n i c k i ,  e. I .  żandarm.

B ra k ó w . 
W ielmożny Panie 1 

przesyłka była dobrą.
Proszę ponownie o jeden garnftur. Pierwsza 

B . O l s z e w s k i ,  et. nauczyciel.

W)4a w : ?*> Adam Krajewski

Dobra rada. Jeżli ci cięży znajomość jakiego człowieka, to 
pożycz mu pieniędzy...

Papier x h b r f t i Drukarni vDziennika Polskiego" pod zarządem Franciszka Kattyiera.


